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Qó Fierszeuuicza óo Borczyckiego (1681-1697).
(Z dziejom muzyki mamelsfciej z końcem XVII mieku).

W  studjum o Danielu Fierszew iczu, który był kapelmistrzem katedry krakowskiej od 
r. 1671 (?) do r. 1681 (por. „Przegląd m u z y c z n y 1925, nr. 17— 18) wymieniłem jego  najbliższych 
następców na tern stanowisku. Pragnę obecnie zająć się nimi dokładniej.

Jak wiemy skądinąd, kapela katedralna krakowska została założoną w  r. 1619. Pierw­
szymi jej kapelmistrzami byli: Annibale O rgas (zm. 1629), Franciszek Gigli-Lilius (zm. 1657), 
Bartłomiej Pakiel (zm. 1670?) i Daniel F ierszew icz (do r. 1681). Z  tym ostatnim poczyniła 
kapituła katedralna przykre doświadczenia i powołała na jeg o  m iejsce muzyka, którego nazwisko 
jedynie notują akta kapitulne, nie dodając imienia. Był nim niejaki C z u l i c k i .  Postanowienie 
to zapadło na posiedzeniu kapituły w  dniu 6 lipca r. 1681.') Kapituła uczyniła C zulickiego 
kapelmistrzem na rekomendację kanonika i późniejszego kustosza katedralnego, Józefa Zebrzy­
dow skiego. Jednym z pierw szych obow iązków  Czulickiego było przejęcie inwentarza mu­
zyczn ego od Fierszew icza w  obecności kapelmistrza roranckiego X . Macieja Arnulfa Miśkie- 
w icza i w obec organisty katedralnego, którym w ów czas był X. Sebastjan Jaruszow icz.1) 
Dwukrotnie nazwany jest w  aktach Czulicki „reverendus", z  c zeg o  wynikałoby, że  był księdzem. 
Raz natomiast czytamy o nim jako o „nobilis*. (Trudno przypuścić dwukrotną om yłkę notar­
iusza kapituły). Ma to m iejsce w  protokóle z posiedzenia kapituły, desygnującej już w  rok

>) Acta Actorum Capitularia (w  skrócie : AAC), t. XVI, k. 3C0 r: „ . . . a c  in eius (sc. Fiersze­
wicza) locum pro regente musicorum in ehoro Ecclesiae Cath. Crac. divina officia  tractandorum, ad 
commendationem Rmi Dni Zebrzydow ski, canonici cracov. Rndutn Czulicki admiserunt, eidemąue curam 
regendi et disponendi musicos in choro E cclesiae commiserunt, et ut sit diligens in o ffic io  suo et tern 
Pestive ad Ecclesiam veniet, monuerunt".

‘ )  A A C  XVI, k. 301 r (z  dnia 27 lipca r. 1681); „P ro  recipiendis libris et operibus musicalibus 
8 Nobili Firszewic, magistri olim capellae musices, iuzta prius inventarium et traditione eorundem 
Rndo Culicki (tak!), ad praesens magistro capellae musices, Rndi Matthias M iskiewicz praepositus 
rorantistarum et Organarius Ecclesiae Cath. Crac. deputati sunt“ .



później (1682) jego następcę, niestety niew iadom ego nazwiska.1) Opuścił je pisarz protokółu, 
dalsze zaś karty A A C  XVI nie wymieniają żadnego kapelmistrza po nazwisku, i to aż do 
r. 1691. Kto m ógł być tym następcą? 1 jak długo nim był?

Akta roranckie nie wymieniają przy żadnem nazwisku ów czesnych rorantystów tytułu 
kapelmistrza kapeli katedralnej. Jednakże na jednej z kilku kopij utw orów  Macieja L u k a- 
s z e w i c z a ,  zm arłego w r. 1685, czytamy przy nazwisku teg oż : „pro tunc praebendarius, 
tandem praepositus capellae regiae (sc. rorantistarum) et magistri capellae arcis cracoviensis“ . 
Nie ulega zatem wątpliwości, że  X. Łukaszew icz jedoczył w  swych rękach obydwa muzyczne 
stanowiska, i to aż do sw ej śmierci. Od czasów  O rgasa był to pierw szy wypadek tego ro ­
dzaju. S łow a „pro tunc“ i „tandem“ odnoszą się tylko do r. 1682; w  dniu 13 maja obrano go  
prepozytem  rorantystów, w  dwa dni później kapituła powołała go  na następcę Czulickiego. 
Z  badań nad dziejami kapeli roranckiej wiemy, wśród jakich okoliczności ustąpił Łukaszewicz 
z prepozytury i wiemy, że zmarł 20 lutego r. 1685.*)

Jak w  swoim czasie F ierszew icz dyrygow ał kapelą katedralną podczas koronacji Jana III 
na W awelu, tak znowu Łukaszew iczow i przypadło w udziale kierowenie kapelą w  czasie 
40-godzinnego nabożeństwa i połączonej z niem procesji na intencję zw ycięstw a pod Wiedniem. 
Za trudy sw e otrzymał wraz z kapelą 60 fl. gratyfikacji3.) Żadnych innych ważniejszych zda­
rzeń muzycznych nie notują A A C  z czasów  Łukaszewicza, p tócz tego, że kapituła udzieliła 
wsparcia członkowi kapeli katedralnej. Napolskiemu, który w  niej pracował od 30 lat gorliwie- 
W yznaczono mu 50 fl. rocznej emerytury4.)

4) A A C  XVI, k. 367 r (z dnia 15 maja r. 1682): „Pro magistro capellae in locum Nobilis (tak!) 
Czulicki, ad commendationem nonnullorum Rndorum DD. Praelatorum et Canonicorum Crac. admissus 
(miejsce niewypełnione przez pisarza), cui pro salario cuiuslibet mensis assignati sunt sexaginta floreni 
pro fovendis et erudiendis duobus pueris discantistis pro ąuolibet mense cuiuslibet anni viginti ąuatuor 
floreni concessi et assignati per Rndmos Praelatos et Canonicos sunt“ .

2) Szczegóły  o Łukaszewiczu zawarte są w pracach autora, poświęconych dziejom kapeli ro­
ranckiej w XVII wieku. Por. „Przegląd M uzyczny", W arszawa 1911 i „Kwartalnik M uzyczny", W ar­
szawa 1911 — 12.

3) A A C  XVI, k. 436 r (z dnia 11 września r. 1683): „P ro extraordinaria devotione ad impetrandam 
gratiam et opem divinam Serenissimo Regi, cum exercitu Poloniae contra Turcas ad Viennam, quam 
ad indictionem Illsmi Dni Episcopi Crac. in Ecclesia Cath. per 40 horas et similiter in aliis Ecclesiis 
clerus cum populo absolvebat, magistro capellae cum musica gratitudinis ergo pro labore sexaginta 
flor. dandos V. Capitulum assignavit, modo tamen crastina die cum suis instrumentis processioni s o ­
lenni cum SS. Sacramento horis pomeridianis adsint, quam processionem cum clero universo cum 
SS. Sacramento et aliis reliąuiis Sanctorum placando Divinatn Maiestatem pro Serenissimo R ege ac 
toto exercitu omnibusąue necessitatibus Regni Illustrissimus D. Małachowski Episcopus Crac. absolu- 
turus et celebraturus".

4) Jest on prawdopodobnie identyczny z W awrzyńcem Napolskim, który przyjął obyw atelstwo 
krak. 26-go lipca r. 1655 ^por. Libri iuris civilis w archiwum miejs krak.) i który był też członkiem 
kapeli krakow skiego w ojew ody Stanisława Lubomirskiego (por. A. Polińskiego „D zieje muzyki pol­
skiej". str. 143). Kapela ta zatrudniała w yborow ych tylko muzyków, także W łochów . Dyrygow ał nią 
w  czterdziestych latach XVII wieku kom pozytor niemiecki Filip Fryderyk Buchner, który poświęcał 
w ojew odzie i królowi polskiemu sw e dzieła. W  A A C  XVI, k. 441 r (z dnia 7 paźdz. 1683) czytamy: 
„Nobili Napolski musico, de Ecclesia Dei bene merito, in choro capellae musices a triginta annis 
fideliter servienti et subsidium annuale aliąuot petenti, Rndsmi Dni habentes respectum meritorum 
eius ad vitae tempora quolibet anno quinquaginta fl. dandos assignaverunt“ .
2



Kto został następcą Łukaszewicza, tego  źródła archiwum w aw elskiego nie mówią. Nie 
wspominają o nim także A A C. Dopiero w  notatkach z r. 1691 wspomniany jest X . Sebastjan 
J a r o s z e w i c z .  Jest to postać znana nam z dziejów  kapeli roranckiej. Nie będę tu p o ­
wtarzał odnoszących się do Jaroszow icza szczegó łów , o ile dotyczą jego  roranckiej działalności, 
datującej się od r. 1680,l) a przekraczającej rok 1709. Natomiast w  związku z kapelą kate­
dralną warto przytoczyć inne wiadomości.

W  r. 1674 otrzymuje Jaroszew icz od kapituły jako „actu presbiter" prebendę angielicką 
fundacji S zyszkow skiego i stanowisko organisty katedralnego, to ostatnie po śmierci X . Alberta 
Gasińskiego.2) Kapituła otrzymała o Jaroszew iczu dobre, korzystne informacje także co  do 
jego kwalifikacyj muzycznych. Na tej podstawie zleciła mu także nauczanie m uzyków kate­
dralnych.

Niebawem został Jaroszew icz członkiem kollegjum roranckiego (około r. 1680), będąc 
nadal organistą katedralnym. Kiedy powołała g o  kapituła na sw ego  kapelmistrza, nie wiemy. 
W  tej now ej godności jest wspomniany dopiero w  r. 1691. Zaszedł jakiś cięższy  incydent ze 
strony Jaroszewicza, pokryty narazie tajemnicą urzędową,3) a oddany do rozważenia sądowi 
konsystorskiemu. Akta kapituły wspominają o „uprowadzeniu" nieletniego dyskancisty,4) a nie 
m ogąc się doczekać orzeczenia sądu, zawieszają Jaroszew icza w  czynnościach organistowskich 
i kapelmistrzowskich, powierzając je tym czasow o („ad tem pus") kapelmistrzowi roranckiemu, 
X. Janowi Porębskiemu.5)

Sąd konsystorski wypadł zapewme korzystnie lub prawie korzystnie dla Jaroszew icza, 
skoro pow rócił na sw e dotychczasow e stanowisko w kapeli katedralnej. Kilka lat jednak 
jeszcze  miał tam zabawić X. Jaroszewicz. Wspominają g o  w  r. 1695 akta wikarjackie jako 
kapelmistrza.6) Mimo upomnień kapituły X . Jaroszew icz nie zmienił w idocznie sw ego po­
stępowania lub nie pozbył się jakichś nie znanych nam bliżej wad, tak iż kapituła widziała się 
zmuszoną na posiedzeniu w  dniu 10 stycznia r. 1698 usunąć go  ze stanowiska s w e g o  kapel-

') Por. „Przegląd muz.“  i „Kwartalnik muz.“ z r. 1911— 12 oraz „N ow e materjaly do dziejów 
król. kapeli rorant." w „K siędze pamiątkowej ku czci Oswalda Balcera" (Lw ów  1925).
Catl ^ k- 7t)v (z dn' a 12 stycznia 1674): „Praebendam capellae S. Stanislai in Ecclesia
maiori Erac’ ’ Angelica dictam, fundationis Szyszkovianae una cum officio organorum tam in choro 
racanteni3™ minori> Pro org anar'°  Post mortem R. Alberli Gasiński, ultimi et immediati possessoris 
s jbj Sebastiano Jaroszowie actu presbitero de vita, moribus ac scientia in arte musica habentes
d :tione * ł ° mmendatuni, Perillustres Dni Capitulares ex gratia et mera liberalitate sua (cum ea con- 
et dc)6' tl d * ^ 'iigens in officio suo, aliosąue sibi commendatos ad artem musicam fideliter instruat 
et ° Cf.a . . andum et conferendum concluserunt, prout conferunt decreto praesenti ac eligunt". 
szewicz nraeb i 1’ 10s- 107 (z dnia 8 Pażdz- 1691): »Secretum in materia Rndi Sebastiano Jaro-
turos (tak!) d o d a r ^ '' 6t capellae magistti in hac Eccl. Cath. Crac. Perillres Dni Capitulares serva-

^ erunt“ .
bendario et m agistr^6 ~ 127 ^  dnia 16 listopada 1691): „Causam Rndo Sebastiano Jaroszewicz, prae-

J o se p h i d is c a n t is ta e °h d c  F r  ^  E c cL  °  C r ' in iu d id °  COnS“ ali "f ? " 6  a b d u ct io n is  inS en u -
hisce diebus decisa non f u S applicati et sub dmectione Rndissimi Cap.tuli ezistentis, inąuantum 
+„i a:fW onrism Perillres Dni Capitulares eandem ad proxime futurum Generale Capi-

i  r  s r ' run,“  n m °  •■“ <=. * < • 15 * * *  * * *
'  n , , lcl°  capellae musices in Eccl. C. Cr. Rndi Sebastiani Jaroszewicz,
capellae magrstr, et org.nar,, |„ EccL c  Cr ,ndicit„ r.

,, 7 ’ ' . . . .  8 G tego 1692: „In locum Rndi Sebastiani Jaroszewicz, immediati
capellae musices magistr. ,n Eccl. C. Cr. in magistrum eiusdem capellae Rndus Joannes Porębski, 
praebendanus eiusdem Eccl C. Cr. a d  t e m p u s  est destinatus“ .

6) Acta M inons Cap.tuli, t. II, str. 309 (z dn. 7 maja 1695).



mistrza i powołała na jego  m iejsce X. G rzegorza G erw azego G o r c z y c k i e g o ,  wikarjusza 
katedralnego i kom pozytora.’ )

Jaroszew icz pozostał nadał rorantystą. Pełnił też obowiązki katedralnego organisty. 
Przypuszczam, że pozbaw iono go  kapełmistrzostwa może z powodu zaniedbywania obow iązków  
i niepunktualności. Ze stanowiska organisty zrezygnow ał w  r. 1709. Następcą jego  na ław ce 
organistowskiej został X. Jan G ó r e c k i ,  wikarjusz katedralny.2)

W  ostatnim roku działalności Jaroszew icza jako kapelmistrza nastała redukcja kapeli 
i jej dochodów', niepierwsza zresztą w jej dotychczasow ych dziejach. Zdarzyła się ona za 
czasów' Liliusa i Fierszew icza. W  r. 1697 stwierdza kapituła, że przynosząca kapeli dochody 
w ieś Św ieciechów  (dochód z B yszyc był przeznaczony dła kapelmistrza) została zdewastowana 
przez żołnierzy („milites confoederatos") i opuszczona przez zubożałych m ieszkańców.3) P o ­
stanowiono zm niejszyć stan kapeli do 14 osób (o po!ow'ę zatem ?!), a pierwotny stan przyw rócić 
dopiero w tedy, gdy  dochody osiągną należytą, pierwotną w ysokość.4) Nie znamy dalszych 
losów  tej sprawy. W  każdym razie X. G orczycki otrzymał spadek nie do pozazdroszczenia. 
Niebawem miała kapela jeg o  ucierpieć z pow odu najazdu szw edzkiego. Prawdopodobnie już 
nigdy nie osiągnęła tej liczby, jakiej wym agał fundator w' r. 1619, t. j. 30 osób. Tak przy­
najmniej zdają się dow odzić księgi administracyjne kapeli z czasów , gdy na jej czele stał 
X. G orczycki. Sprawa ta jednak w ychodzi poza ramy tej pracy.

Należy się jeszcze wzmianka kilku muzykom kapeli, wymienionym przez A A C  i A C M  
między r. 1685 i 1697. Wspomniany jest wiolista kapeli Stanisław Nagórski6) (m iędzy 1685 
' 93), Stanisław Żelaw ski (1694)6) oraz niewiadom ego nazwiska Franciszek, pomocnik kate­
dralnego organisty (1695).7)

W  czasie, gdy  X. G orczyck i obejm ował kierunek kapeli katedralnej krakowskiej, jako 
już ceniony kom pozytor, bawiła (od r. 1697) polska kapela królewska w  Dreźnie wraz z sę­
dziwym już Jackiem Różyckim, z b. kapelmistrzem wawelskim Danielem Fierszew iczem , oraz 
z nieznanym dotychczas naszym kom pozytorem , Piotrem Kosmowskim. W krótce miał G or­
czycki zostać jedynym, lecz wybitnym spadkobiercą dawniejszych, lepszych czasów  kościelnej 
muzyki polskiej.

L w ów , 29 października r. 1925.

’ ) A A C  XVIII, k. 117r (z dn. 10 stycznia 1693): „Inconvenientiis aliąuoties per Rndum Sebastianum 
Jaroszewicz, capellae Ecclesiae huius Cath. commissis nec post tot admonitiones per ipsum correctisę 
Perillres et Rmi ad seriam animadversionem adducti, eundem ex magisterio capellae amovendum du- 
xerunt in locumąue eiusdem Adniodum Reverendum Gregorium G orczycki, Cathedralem vicarium, artis 
musices gnarum et compositorem, in magistrum capellae elegerunt et approbaverunt“ .

’ ) A A C  XIX, k. 147v (z dn. 24 grudnia 1709): „P ost liberam resignationeni officii organarialus- 
Rndi Sebastiani Jaroszewicz, Rndmi Dni Rndo Joanni G órecki, vicario Eccl. C  idem officium contu- 
lerunt. Et eidem antecedaneo organario viginti florenos dandos in viin eleeinosinae consignarunl".

8) A A C  XVIII, k. 9 5 -9 6 .
*) AA C XVIII, z dn. 31 paźdz. r. 1697: „Numerum musicorum in Capella Ecclesiae Cath. Crac, 

deservientium a Perillri Dno Praefecto eiusdem Capellae ex decreto capitulari ob  defectum notabilem 
proventus pro eadem capella ad ęuatuordecem personas reductum alias iuxta regestrum manu Peril 
ustris er Rndmi Dni Praesidentis capitulariter subscriptum Perillres et Rndmi Dni p r o  i n t e r i m -  
donec idem proventus suo debito vigori restitutu3 non fuerit, approbarunt [et] ratificaverunt“ .

5) ACM , II, str. 141, 193-194 , 270.
6) A A C XVII, k. 284 v.
») A A C  XVIII, k. 28 r.
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O skład naszych chórów kościelnych,
Muzyka kościelna w  P olsce  dźw iga się, m im o chw alebnych w ysiłków  jednostek, z wielkim trudem. 

P odstaw ą akcji liturgiczno - m uzycznej pow inno być „M otu  p rop rio" Piusa X. z r. 1903. N iestety kom en­
tuje s i ę  u nas instrukcję tę często fałszyw ie i jednostronnie. M iędzy innemi propaguje się ostatniem i 
czasy zasadę, że poza zespołem  męskim jest w  składzie chóru koście ln ego dozw olon y  jedynie udział g ło ­
sów  ch łopięcych , z w ykluczeniem  g łosów  kobiecych . Poniew aż zapatrywanie takie m og łoby  w  zaintere­
sow anych  kołach ła tw o szerzyć niepożądane ferm enty a rów n ocześn ie  pod w ażyć żyw otność i przyszłość 
naszych ch órów  kościelnych  oraz tw órczości naszej liturg iczno-m uzycznej, przeto zająć trzeba tutaj stano­
w isko zasadnicze

„M otu  p rop rio '1 Piusa X, pośw ięca jąc w  rozdziale V. osobną rubrykę śpiew akom  chórow ym , pow iada
tam m. i.: „ -----  W ynika z podanych  w yżej zasad, że o sob y  śpiew ające w  kościele sprawują praw dziw y
urząd liturgiczny, że przeto  niew iasty w  skład chóru lub kapeli w ch odzić nie mogą. K to tedy ch ce m ieć 
w  chórze w ysokie soprany i alty, w inien, odnośnie d o  bardzo starego zw yczaju kościoła, używ ać d o  teg o
ch łop ców ".

M ożna było z góry  przew idzieć, że S tolica  A postolska  zezw oli bez trudności na interpretację libe­
r a l n ą  postulatu tego, uw zględn ia jącego oczyw iście  warunki ch órow e ściśle liturgiczne. N ic dziw nego, 
ż e  K ongregacja  O brzędów  ogłosiła 1 '.  stycznia 1908 r. dekret, w yraźnie uznający chóry mieszane z udziałem 
kobiet. Dekret w ychodzi z teg o  założenia, że przecież chw ałę B ożą  g łos ić  winni w szyscy w ierni bez 
różn icy stanu, płci i w ieku, w szyscy mają praw o łączenia się w  jeden w spólny hymn ku czci N ajw yższego, 
a w ięc także kobiety i dzievvczęta. Tam tylko, gdzie istnieje t. zw . „officiatura choralis" czyli reguła ch ó ­
row a oraz chór liturgiczny „in  stricto sensu" m iejscem  którego jest prezbiterjum , jak to zw yczajem  jest 
z  vv łasz cza w  katedrach i kościołach  klasztornych, tam głosy  kob iet i dziew cząt są w ykluczone. Na tych 
samych warunkach d ozw olon y  jest zespół ch órow y złożony w yłącznie z kob iet lub dziew cząt, a taki m ógłby 
za zgodą  biskupa dyecezja lnego z ważnych p ow o d ó w  śpiew ać naw et w  kościołach  katedralnych i innych, 
znających t. zw . „O fficiatura choralis",. w tedy naturalnie poza prezbiterjum .*)

Tak przez K ongregację rozstrzygniętą kw estję, kw estję o  aktualnem i doniosłem  dla ch órów  k o ­
ścielnych  znaczeniu, przyjmą niew ątpliw ie w szyscy z zadow oleniem , ju ż  sam akt stawiania kobiety poza 
nawiasy zespołu  ch órow eg o  byłby  zbyt rygorystycznem  i jednostronnem  poczynaniem  praw odaw stw a 
kościelnego. Słusznie dlatego pow iada dekret K ongregacji, że d o  w ielbienia chw ały B ożej pow ołan i są 
w szyscy. Przecież i „M otu  proprio" zachęca d o  m asow ego śpiewania chorału gregorańskiego, nie ogra ­
n iczając w  niczem  udziału kobiety. Znany i często  fałszyw ie zrozum iany aksjom at „m ulier taceat in 
ecclesia" odnosi się oczyw iście d o  urzędu kaznodziejskiego i d o  oficjalnej czynności liturgisty.

Zasadniczo kośció ł nie odsuw ał kobiety nigdy o d  śpiew u liturgicznego. Praktyka pierw szych  w ie ­
k ów  chrześcijańskich dow od zi teg o  najwyraźniej. O jcow ie  kościoła  i pisarze kościeln i zachw ycają się 
w spóln ie przez m ężczyzn, niewiasty i dziatw ę śpiewaną psalm odią. Euzebjusz n. p., pow tarzając za żydem  
bilonem  opis nabożeństw a w igijilnego u chrześcijańskiej gm iny Terapeutów , pisze następująco: „N a d a n y  
znak w szyscy się podnoszą, tw orząc 2 chóry, jeden  męski drugi żeński. Każdem u chórow i przodu je 
P jecentor, odznacza jący  się osobistą godnością  i znajom ością muzyki. Potem  śpiewają hym ny d o  B oga, 
rożne co  d o  rytmu i m elodji, bądź to w szyscy razem, bądź też jeden chór drugiem u w  porządku i godziw ie 
odpow iadając T w orząc następnie z obu  ch órów  jeden jedyny, tak intonują i na przemian powtarzają 
pieśni, £e, gdy jednocześnie śpiewają, niższy dźw ięk g łosów  męskich i w yższy g łosów  żeńskich w  piękny 
zlewają się i iście muzykalny zespół". Sw . A m broży słyszy w  w spólnym  śpiew ie m ężczyzn, niewiast, 
dziew ic i dziatwy tw orzące się fale morskie. P odobnie  wyrażają się G rzegorz Naziański, Jan C hryzostom  
i inni.

W skutek rozlicznych nadużyć i w ykroczeń  zmienia się jednakże praktyka liturgiczno - muzyczna, tak, 
ze cały szereg O jców  K ościoła zajmuje już teraz stanow isko do kob iety  p od  tym w zględem  nieprzychylne 
rzym ska Schola cantorum ", zapoczątkow ana jeszcze przed G rzegorzem  W ielkim, zalicza d o  składu 

ow ego c o row eg o  tylko k leryków  i ch łopców . Na niej w zorują się w szystkie inne chóry liturgiczne 
■■oscio a zacrod n iego. A le jeszcze w  głębokiem  średniow ieczu zdarzało się dosyć często, że dla uśw ie- 
nienia im ozenstw a liturgicznego śpiewały chóry m ęskie i żeńskie w spólnie, co  prawda z tern ograni­

czeniem , ze zespoły te składały się w yłącznie z osób  duchow nych , a zatem  co  d o  stanu żeńskiego ze 
zakonnic, la k  w ykonyw ano n. p  w  licznych kościołach Belgji hymn „T e  Deum laudam us" w  ten sposób , 
ze jedną zw rotkę odegrały organy, drugą śpiew ał chór dom inikanów , trzecią chór zakonnic (of. G erbert 
„D e  cantu ). P odobnej praktyki trzym ano się ok o ło  r. 1260 w  Zurychu, gdzie  p o  intonacji hymnu „G loria 
in excelsis D eo kontynują g o  na przemian kanonicy i zakonnice. N aogół jednakże obejm uje skład śre-

D .-A c t a  S an ctae Sedis* z r. 1908 ob jaśn ia ją  tę spraw ę na str. 1*6 w  sp osób  n a stęp u ją cy : .H od iern a  d ec is ion e  aiiąuantisper 
m utatur discip lina huiusąue v igens c irca  cantum  m ulierum  in ecclesia . Imprimis in function ibus etiam  iiturgicis m agis incuicatur 
cantus sim ultaneus ve l a lternalivus s iv e  v irorum  sive  m ulierum , quae tam en extra ch oru m  et am biium  organi stare debent, sepa- 
ratae a viris. Quin im o generatim  loą u en d o  adm ittitur etiam  cantus exclu sivu s  m ulierum  iuxta m odu m  supra dictum , praesertim  
cum a non extent pueri ve l viri ad canendum  apti In cathedralibus v e ro  aliisąue ecclesiis , in ąuibus adest u fficiatura chora lis, 
cantus exc lu sivu s  m ulierum  non perm ittiiur, nisi ex  grav i causa ab E p iscop o  ap p rob an da".



dn iow ieczn ego chóru liturgicznego; czy to gregoriańskiego, czy też w ie log łosow ego , k leryków  sam ych, 
albo kleryków  i ch łopców , z wyjątkiem  oczyw iście  zakonnych zgrom adzeń kob iecych  mających sw ój 
własny chór żeński.

Taki stan rzeczy utrzymuje się d o  w ieku XVII. W iek XVII. i XVIII. sprow adza radykalną zm ianę 
w  dziejach muzyki kościelnej. Zaznacza się gw ałtow ny upadek liturgji a zarazem z nim upadek chorału 
gregorjańskiego, w  zapom nienie idzie a — cappella styl Palestriny i szkoły jego. N ow a era m uzyczno- 
kościelna rozw ija się p od  znakiem t. zw . stylu koncertu jącego, stylu ^operowego, jenerałbssu i bel • canto 
śpiewu. Takich też cech  nabierają kom pozycje  pisane dla kościoła. Św iecka szata kom pozycji kościelnych 
z wszystkiem i w łaściw ościam i n ow ych  stylów  nie pozosta je bez  w pływ u na zespoły  chórow e, d o  których 
w chodzą  teraz śpiew acy św ieccy , często śpiew acy operow i, razem z nimi kobiety, w reszcie instrumenta­
liści. Dla g łosu  k ob iecego  były bujne partje sopranow e o p e ro w o -k o śc ie ln y ch  u tw orów  jak stw orzone, 
m niej nadawały się dla g łosów  ch łopięcych . Jest rzeczą jasną, że chóru takiego nie można było już 
nazw ać chórem  ściśle liturgicznym, jakim był chór średniow ieczny, złożony ze śpiew aków  duchow nych 
i ch łopców , ubrany w  strój liturgiczny i lokow any stale i też najodpow iedniej w  prezbiterjum , w  którem  
zasadniczo stracił rację bytu chór epoki now ej. W yznaczono mu tedy m iejsce inne, zw ykle naprzeciw  
w ielkiego ołtarza i ob ok  orgauów . Istnieją oczyw iście  i nada! chóry kościelne z udziałem ch łopców  g łó w ­
nie przy kościołach  katedralnych, przy w ielu kościołach  klasztornych i kolegjackich. W  stały jednak 
zw yczaj w ch odzą  już teraz chóry z głosam i kobiecem i. Zwyczaj ten utrzymał się d o  dnia dzisiejszego. 
K ościół tolerow ał g o  tak, jak tolerow ał n ow y styl m uzyczno - kościelny, i jak kiedyś tolerow ał udział 
kob iety  w  śpiew ach  gregorjańskich . Z temi to  faktami historyeznem i w idoczn ie  liczył się dekret K on­
gregacji z r. 1908, m odyfikując odnośne prawidła „M otu  proprio" w  podanym  sensie.

K ongregacja  O brzęd ów  i fachow i jej doradcy opierali w yrok sw ój i kom entarz nietylko na faktach 
h istorycznych, ale z wszelaką pew nością  rów nież na w zględach  czysto m uzycznych i praktycznych, 
w zg lędy  w ażniejsze od  w zględów  historycznych. A żeby to zrozum ieć rozpatrzm y bliżej zespół chórow y 
a — cappella epoki Palestrinow skiej, epoki, będącej punktem kulm inacyjnym średniow iecznej tw órczości 
polifon icznej, oraz zesp ół czasów  późniejszych.

Już z p ow yższego  szkicu h istorycznego wynika, że skład w ie log łosow eg o  chóru epoki Palestriń- 
skiej, krótko m ów iąc chóru  Palestrińskiego, w yklucza g łosy  kobiece. Zachodzi jednakże pytanie, jaki 
w  chórze tym był udział g łosów  ch łopięcych . D o g łów niejszych  cech  m uzycznych faktury Palestrińskiej 
należy m iędzy innemi i ta, że g łos  ludzki porusza się zw ykle w  naturalnych granicach i w  najkorzystniej­
szych dla siebie pozycjach  dźw iękow ych, rzadko kiedy nienaturalnem forsow aniem  granice te przekraczając. 
S zczegółow i temu zaw dzięcza styl Palestriński w  znacznej mierze objektyw ny sw ój liryzm, niebiański 
spokój, m ajestatyczne zrów now ażenie, dostojną  pow agą. Praw ie wszystkie m otety Palestriny, w ięcej 
jeszcze m sze jeg o  św iadczą o  tern dobitnie. Soprany n. p., o które tutaj chodzi, prow adzone są zasadniczo 
w  obręb ie  skali g  — g, skali w ięc w  brzm ieniu głosu  ch łop ięceg o  najefektow niejszem . Sam fakt h isto­
ryczny, że chór w ie log łosow y  epoki Palestrińskiej obsadzony był sopranami ch łopców , w płynąć musiał 
na charakter faktury w okalnej. Stąd też brzm ienie klasycznego chóru a — cappella będzie najstylowsze 
i najidealniejsze przy sopranach ch łopięcych.

Inna rzecz, gdy  ch odzi o  g łosy  altow e. W yjątkow o odbiegają  tutaj Palestrina i mistrze jem u 
w spółcześni od  zasady naturalności. Znaw ca faktury Palestrińskiej uświadom ił sob ie  od  razu, że ujęcie 
jej partji altow ej nie zaw sze przem awia za głosam i ch łopców . Składają się na to dw a g łów n e m om enty: 
niskie często prowadzenie g łosów  i długie nieraz trwanie w  tychże pozycjach . Są partje altow e, dom a­
gające się gw ałtem  w prost naturalnych falsetów  m ęskich. W iem y dzisiaj pozytyw nie, że taki był faktyczny 
skład altów  Palestrińskich, na którym  i dzisiaj w zorow ać się w inny klasyczne a — cappella chóry, pra­
ktyka, którą tu i ow dzie  z dobrym  skutkiem już się przyjm uje. Poleca się jednakże w  takim razie 
ustawić ob ok  falsetujących m ężczyzn alty ch łopięce. N ow e edycje starych m istrzów trzebaby oczyw iście 
zastosow ać d o  now ej, czyli w łaściw ie starej praktyki i pisać alty sposobem  tenorow ym  oktaw ę w yżej, 
do  czeg o  ew entualne głosy  ch łop ców  w  krotce i z łatw ością się przyzwyczają.

W okalna faktura epoki Palestrińskiej, przekształca się pod  w pływ em  now ych w arunków  m uzycznych 
XVII. i XVIII. wieku. Ponieważ w  licznych chórach kościelnych  m iejsce g łosów  ch łopięcych  zajmują teraz 
głosy kobiece, barwą intenzyw ności i skalą odrębne od  tam tych, w ięc  zmienia się w e fakturach w ok a l­
nych przedew szystkiem  charakter partji sopranow ej, dostostow anej do w alorów  głosu k ob iecego . W ystarczy 
na d ow ód  teg o  porów n ać partyturę epoki Palestrińskiej z partyturą szkoły wenecjańskiej, neapolitańskiej, 
lub w iedeńskiej. W iększe jeszcze  wym agania d o  g łosu  k ob ie ceg o  stawiają nieraz kom pozytorzy szkół 
późniejszych ; rom antycy, program iści, w agnerianie i „last not least" now ocześni, kierunki, które wszystkie 
pozostaw iły ślady sw oje  w  dziedzinie tw órczości m u zy czn o-k oście ln e j. Dalsze w yszkolone głosy  ch ło ­
p ięce  pokonają i takie trudności, n igdy jednak nie z efektem  przez kom pozytora zam ierzonym . Myślę 
specjalnie tutaj o dw óch  chórach, ze znanych m i w łoskich , niem ieckich i francuskich m oże najlepszych: 
o  Lipskim chórze św. Tomasza, t. zw. „T hom anerchor“  i o  Berlińskim „D om ch or“ , zw łaszcza o  ostatnim, 
dla k tórego nie istnieją naw et trudności w okalnej partytury Straussa lub Schonberga. A  m imo to, jakaż 
różnica w  interpretacji i brzm ieniu tych samych u tw orów  przez obsadę kobiecą. E teiyczn ości głosu chło- 
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p ięceg o  braknie właśnie, przy najlepszem  naw et wyszkoleniu, miękkości, ciepła, giętkości, siły i skali 
głosu  k ob iecego.

Charakter w ięc w okalnej faktury popalestrińskiej zakrojony jest na g losy  kobiece. W skazują na 
to  ju ż nie tylko m om enty historyczne, ale czysto m uzyczne a naw et fizjologiczne, tak, jak faktura Pale- 
strińska dom aga się g łosów  ch łopięcych .

P rzyszłość zaś tw órczości liturgiczno - m uzycznej zapowiada się stanow czo p o  linji i w  duchu 
n ow oczesności. „M otu  proprio" Piusa X . uważa w praw dzie chorał gregorjański i styl Palestriński za 
ideały katolickiej muzyki liturgicznej, uznaje jednakże w  zupełności sztukę now oczesną, byleby sztuka ta 
posiadała cech y w zorow ej muzyki kościelnej. W  „M otu  proprio" czytam y: „K ośció ł uznawał zaw sze 
i popierał postęp sztuk pięknych , posługiw ając się podczas nabożeństw a wszystkiem  tem, co  genjusz 
ludzki w  ciągu w ieków  d ob reg o  i p ięknego wynalazł, żądał tylko, b y  przestrzegano praw a liturgicznego. 
A  w ięc  i now szą m uzykę w puszcza  d o  świątyni, skoro kom pozycja  jest tak dobra , pow ażna i tak wzniosła, 
że  nie uwłacza w  niczem  obrządkom  liturgicznym ". Dla w artości i poziom u kom pozycji kościelnej, czy 
ona będzie kom pozycją  a — cappella, czy  z tow arzyszeniem  organów , czy też orkiestry, jest czas jej 
pow stania rzeczą najzupełniej obojętną , chodzi o  to , by  posiadała w ym agane przez kośció ł m uzyczne 
i liturgiczne w alory, czyli, m ów iąc słow am i „M otu  proprio", by  przyczyniała się d o  pow iększenia chwały 
B ożej, d o  zbudow ania w iernych i d o  uświetnienia cerem onij kościelnych, by  była św ięta, t. zn. w yklu­
czała w szystko co  św iatow e, n ietylko z istoty sw ojej, ale i ze sposobu  wykonania, by  była praw dziw ą 
sztuką, t. zn. znajdowała się na w yżynach  artyzmu, by  w reszcie była pow szechną, t. zn. wykonalną 
w szędzie.

Na szczęście doszli dzisiaj katoliccy m uzycy kościeln i d o  przekonania, że przez Witta, Haberla 
i ruch cecyljański kom pozytorom  liturgicznym zalecane, tak bezw zględnie później propagow ane i m on o­
polizow ane naśladow nictw o stylu Palestrińskiego by ło  w ielkim  „fauxpas“ . K tóż  miałby odw agę tw ierdzić, 
ktoż naw et z w ybitnych  talentów , że w  kopjach  sw oich  osięgnął w iern ość oryginału. G enjusz zaś nie 
będzie kopjow ał, b o  jest indyw idualnością. Zresztą kopja pozostanie zaw sze tylko kopja. Dyrygent, 
pielęgnujący z chórem  sw oim  klasyczny styl a — cappella, nie będzie w ykonyw ał kopij, jeżeli dostępne 
mu są oryginały. W ielka szkoda wszystkich H allerów , M ittererów , N ekesów  i t. p., ludzi o  w ielkim  
talencie, którzy własnym  sw oim  językiem  m uzycznym , językiem  now oczesnym , byliby literaturę kościelno- 
muzyczną lepiej zbogacili, aniżeli naśladowaniem  stylu Palestrińskiego. Palestrina sam był na sw ój czas 
kom pozytorem  na w skroś postępow ym  i z pew nością  tw orzyłby  dzisiaj m uzycznem i środkam i w ieku X X , 
a nie w ieku X V  lub X V I. Polscy kom pozytorzy k oście ln i: ks. Surzyński, Gruberski i inni, poszli niestety 
w  rydw an haseł W itta  i Haberla. A le  to  już tem at dla siebie.

Jak ted y  przedstaw i się w o b e c  pow yższych  uw ag i zasad skład koście ln ego zespołu  ch ó ro w e g o ?
W  myśl K ongregacji O brządków  mają praw ny d o  n iego przystęp niewiasty i dziew częta, m ężczyźni 

1 chłopcy. M ożliw e są tutaj przeróżne kom binacje. Idealny ch ór liturgiczny obe jm ow ać będzie w yłącznie 
głosy m ęskie i ch łopięce. P olecenia  g od n e  jest ustaw ienie zespołu  takiego w  prezbiterjum  oraz 
zaopatrzenie g o  w  strój liturgiczny: sutannę i kom żę. D o utw orzenia chóru liturgicznego w  zrozum ieniu 
scisłem dążyć pow inny w  pierwszym  rzędzie k ościo ły  katedralne, w szystkie inne zaś tam, gdzie  warunki 
na to pozw alają, z tem  w szakże zastrzeżeniem , że zespół ch łop ięcy  będzie technicznie dobrze przygoto- 
'Vany> g łosow o  sum iennie w yszkolony i m uzycznie inteligentny, jednem  słow em , że stanie na poziom ie 
rzeczyw iśc ie  artystycznym . G dzie w zorow e  zestaw ienie g ło sów  ch łopięcych  sprawi trudności, tam 
omieści się w  sopranach i altach g łosy  kob iece . Pozatem  tw orzyć m ogą skład chóru koście ln ego  albo 
w yłącznie głosy  k ob iece  w zględn ie ch łopięce, a lbo też w yłącznie głosy  męskie. Chór, złożony ze samych 
m ężczyzn lub ch łop ców , m iałby rów nież charakter w łaściw ego  chóru liturgicznego.

Skład ch órow y zależy w e w ielkiej m ierze od  repertuaru m uzycznego, w  którym  uw zględni się 
wszystkie zasadami „M otu  p rop rio" d ozw olon e  form y i style, a w ięc : chorał grsgorjański, styl Palestriński 
się ' t mu pokrew ne, form y i style epoki popalestrińskiej oraz muzykę now oczesną. Z nich wysuwają 

na P,an pierw szy: chorał gregorjański i styl Palestriński, w zględnie klasyczny styl a —  cappella.
n a s te D u ^ '^  Ze stylów  tych wym aga w łaściw ej mu obsady. S tylow y zespół ch órow y  przedstaw ia się 
kob iet n  oborało gregorjańskiego z obsadą m ężczyn samych lub m ężczyzn i ch łop ców  w zględnie 
meż ’ ^ ostatnich jednakże tylko w  ostateczności, dla klasycznej muzyki a —  cappella z obsadą 

^ zn 1 oo łop ców  z ew entualnem  uw zględnieniem  altow ych falsetów  męskich, dla sopranów  i altów  
y i now szej i najnow szej z obsadą g łosów  żeńskich.

M i Otwórzm y na warunkach tych w  polskich świątyniach atm osferę m uzyczną, zgodną z postulatam  
u otu proprio" Piusa X. i godną D om u B ożego.
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Pieśń polska na Bałkanie.
Wrażenia z podróży krakowskiego chóru akademickiego.

I.
P o dw uletnich praw ie staraniach udato się w ydziałow i krakow skiego chóru akadem ickiego za pre­

zesury p. M. H isztina, słuchacza m edycyny, przeprow adzić w ycieczkę, zakrojoną na w iększe rozm iary 
z niezaprzeczoną korzyścią dla uczestn ików  i, śm iało a z dumą m ów iąc: dla chw ały pieśni polskiej. 
Sam , jako uczestnik tej w ędrow nej drużyny, chow am  w  pam ięci niezatarte wrażenia z poznania krajów  
i narodów , które dla Polski obecn ej okazują w iele  sym patji i podziw u , a dla których  m yśm y byli: m isjo­
narzami sztuki i duszy polsk ie j", w edług wyrażenia bukareszteńskiego dziennika „C uvantui“ .

Dnia 23 września rano przed pociągiem  lw ow skim  zebrała się w esoła, pełna hum oru i dobrych  
nadziei grom adka 32 m łodzieńców . Przepiękna p og od a  jesienna dostrajała się w yborn ie  d o  rozśm ianych 
czarem  beztroski g łów , a przystrojonych  rogatem i czapkam i studenckiem i o  białych barw ach z amaran­
tow ym  szlakiem i srebrnym  sznurkiem . Strój ten, jak się okazało później, bardzo dob re  na obcych  
w yw ierający wrażenie, nadawał wszystkim  twarzom  m łodzieńczy w ygląd, odm łodził dw óch  starszych 
w iekiem  śp iew aków , którzy o ch oczo  przyjęli udział w  w ycieczce , jako byli członk ow ie  chóru akadem ic­
k iego, tak, żeśm y w szyscy na p ozór dawali obraz grupy śpiew ających  m łokosów . Jedyną na zewnątrz 
pow agą  dla oka ludzkiego był tow arzysz-opiekun chóru, prof. Tadeusz Estreicher, który, jako przedsta­
w iciel Jagiellońskiej w szechnicy, nie m ógł przybrać sob ie  studenckiej czapeczki. Za to  też w szelkie za­
szczyty i ciężary reprezentacyjne odrazu na g łow ę  jeg o  spadały. U sposobien ie jednak czc igod n ego  pro­
fesora  w  ciągu całej pod róży  tak w szystkich d o  n iego przybliżało, że czasem  nie by ło  znać różnicy 
m iędzy studentam i a profesorem , który w szelkie n iedole podróży  znosił z dziwną wyrozum iałością.

Na dw orcu  krakowskim , prócz nielicznych członków  rodziny, nikt chóru nie żegnał, ale ten ob jaw  
apatji społeczeństw a składaliśmy na zbyt w czesną porę odjazdu. Natom iast przykre na nas zrobiło  w ra­
żenie zaniedbanie zarządu krakow skiej dyrekcji k o le jow ej, która chórow i polskiem u, jadącem u za granicę 
w  celach  propagandy „użyczyła" w agonu  trzeciej klasy, zarezerw ow anego najgorszej sorty, na zewnątrz 
i w ew nątrz zan ieczyszczonego, jakiego dotąd nie zdarzyło mi się w idzieć na żadnej „zakazanej" bocznej 
linji kolejow ej. W ygląd w agonu  nie nadawał się (c o  najmniej) na „reprezentację" na granicy o b ce g o  
państwa i d la tego p od w ójn ie  odczuw aliśm y tę krzyw dę, nam w yrządzoną przez m iejscow ych  „op iek un ów ". 
Na szczęście Pan B ó g  był łaskaw, b o  na gran icy rumuńskiej z p ow od u  zbyt w czesn ego  przyjazdu nikt 
z przedstaw icieli zaprzyjaźnionego państwa nie m ógł oglądać, w  jakiej to  „k la tce" Polska wysłała sw oje  
„śp iew ające  ptaszki".

W  ciągu jazdy pierzchnęły prędko sm utne refleksje, tak częste u nas, tak, że  w  dobrych  hum orach 
zajechała „w iara" do Lw ow a. Tam sym patycznie przywitani przez delegatów  „C hóru techn ick iego" 
i „akad em ick iego", dow iedzieliśm y się, że zapow iedziany w e  L w ow ie  koncert nasz obudził pow szechną 
sensację, albow iem ... „jedziem y reprezentow ać muzykę chóralną polską". Stąd zrozum iałe zaniepokojenie 
i trema. W  cich ości ducha rozstrząsaliśm y sum ienie, czy  nie jest to „porw anie  się z m otyką na s łoń ce". 
K oncert jednak w  pięknej sali Politechniki lw ow skiej rozproszył w szelkie obaw y, bo  publiczność o d  p o ­
czątku d o  końca dawała gorący  w yraz uznania, naw et zachwytu. Nie w ierzyliśm y własnym  uszom  
i oczom  i kiedy p od  kon iec koncertu  w ręczon o  nam bukiety o d  lw ow skich  stow arzyszeń  śpiew ackich  
z życzeniam i pow od zen ia , zdaje się, że  w szystkie nasze serca zabiły radosną wiarą, że nie zaw iedziem y 
oczek iw ań  tych, c o  nam ufali, a zm usim y d o  uznania tych, c o  pow ątpiew ali. Sukces lw ow sk iego  kon ­
certu był dobrą w różbą  przyszłości. To też, kładąc się spać na wąskich, drewnianych ławkach „re ­
prezentacyjnego" w agonu, oddaw aliśm y się pięknym  marzeniom  o  rozkosznie zaszczytnej przyszłości. 
G ładko też przeszła pierwsza n oc  twarda, lecz z miną przyszłego zw ycięzcy  na zaspanych licach w ęd ro ­
w nych trubadurów . — W czesnym  rankiem zbu dzon o nas na granicy polskiej, na stacji Sniatyń — Załucze, 
gdzie oszczęd zon o  nam rew izji pakunków  i gdzie  p o ż e g n a liś m y ... na zaw sze nasz „rcd zim y" w agon  
i za chw ilę przyjechaliśm y d o  pierw szej stacji rumuńskiej, która n iegdyś miała nazwę N iepołokow ce, 
a obecn ie  przybrała egzotyczne  nazw isko: „G h ica — V od a “ . Tu odrazu czekała nas miła niespodzianka 
w  postaci dw óch  w a g on ów  rumuńskich, przeznaczonych  dla g ości polskich przez bukareszteńskie tow a ­
rzystw o dla spraw  kulturalnych t. z. „Fundatiunea culturala Principele C ard". W agony te  bardzo w y ­
godne (1 w ó z  2 klasy i w óz  sypialny 3 klasy) były odtąd dla nas stałem m ieszkaniem w  Rumunji poza 
Bukaresztem i Czerniow cam i, gdzie chór gościł w  dom u akadem ickim . Z gran icy rumuńskiej zaw iózł 
nas p ociąg  d o  daw nej stolicy  B ukow iny: C zerniow iec, miasta, dziś dla Rumunji, po latach długiej niewoli 
dla macierzystej ziemi przyw rócon ego , jak g łos ić  się zdaje pom nik, n iedaw no p o  w ojn ie  w ystaw iony na 
głów nym  placu przed magistratem. Na dw orcu  oczek iw ały  nas d elegacje  miasta, konsulatu polsk iego 
i ministerstwa oświaty, które w ysłało nam na stałego przew odnika pod róży  p. M arcelego B oteza, dy­
rektora najw iększego chóru bukareszteńskiego „C om terea  R om anici". W  pow ita lnych  m ow ach  w itających  
nas przedstaw icieli rumuńskiej inteligencji w yczuliśm y odrazu serdeczny nastrój gościn ności, jaka nam 
miała tow arzyszyć odtąd przez całą p od róż  przez państw o zaprzyjaźnione, a w szyscy  akcentow ali w spólne 
interesy polityczne Rumunji i Polski.
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P rofesor Estreicher odpow iedział dłuższem  przem ów ieniem  w  języku francuskim, przypom inając 
stosunki w spóln e gospod arcze i kulturalne w  przeszłości. O dśpiew anie obu  hym nów  zakończyło te 
w stępne chw ile zapoznania się obyw ateli-a ljantów .

Z d worca ruszyliśmy całą grom adą przez miasto, w zbudzając ogrom ną sensację w śród m ieszkańców  
C zern iow iec (Rum unów , N iem ców , Ż yd ów  i Rusinów ) barwnym  bukietem  naszych czapek studenckich. 
M iasto sam o rozległe, rozsiane na w zgórzu  p o  praw ej stronie Prutu, ma d ość  piękne położenie, lecz 
zabudow ane jest bez w łaściw ego jakiegoś stylu i planu i ob ok  nielicznych w ielkom iejskich  dom ów , p o­
kazuje przybyszow i dużo skrom niejszych d om ków  prow incjonalnych. Najpiękniejszą jest dzielnica will, 
p o łożon a  na najwyższym  punkcie miasta, skąd piękny w id ok  na okoliczne w zgórza  i dolinę rzeki, a z p o ­
śród budynków , dla nas, przesyconych  w idokiem  sty low ych  starożytnych budow li, najw ięcej interesu 
i podziw u w zbudził gm ach m etropolji praw osław nej, w zniesiony jeszcze w ielkim  kosztem  za czasów  
austriackich. Nie zew nętrzne kształty i kolor ceglasty o lbrzym iego gm achu, lecz w ew nętrzna w spania­
łość, przepych i b oga ctw o  materjału bud ow lanego i sprzętów , im ponuje i w  pierw szej chw ili oszałamia. 
Sala posiedzeń  soboru , to potężna m arm urowa hala, ozd ob iona  m ozajkam i i pięknem i m alowidłami, ilu­
strującemu dzieje Bukow iny. D użo tu pam iątek austrjackiej przeszłości, ale i dziś gm ach ten jest naj­
piękniejszą m etropolją Rumunji.

W  dniu naszego przybycia gościli u m etropolity N ectariego w racający z W arszaw y z uroczystości 
założenia polskiej autokefalji praw osiaw nej, dw aj m etropolici greccy , Joachim  z Chalcedonji i G erm anos 
z Sardesu, a na obiad uroczysty na cześć  ich urządzony, zaproszono też prof. Estreichera, konsula po l­
sk iego  Lorenow icza i niżej podpisanego. W śród m ów  uroczystych , dw ie były  p ośw ięcon e  Polsce, pełne 
w yrazów  przyjaźni i podziw u  pod  w pływ em  św ieżo odbytej pod róży  p o  P olsce. M etropolita czernio- 
w iecki przem aw iał w  języku polskim . T egoż dnia przed w ieczorem  ch ór nasz śpiew ał w  sali marmu­
row ej kiika pieśni na cześć gospodarza i gości jego.

Na drugi dzień złożyliśm y w izytę konsu low i polskiem u, który, jako były uczeń  uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, skw apliw ie w ypytyw ał się o  stosunki ob ecn e  w  grod zie  podw aw elskim . Trudno nam było 
odsłaniać całkiem  szczerze ob licze  w sp ółczesn ego  K rakow a w o b e c  k ogoś , c o  pam iętał to miasto z nie­
daw nych, ale lepszych czasów . — Najlepsze strony rodzim ego grodu opisyw aliśm y rów nież rektorow i 
czern iow ieck iego  uniwersytetu, p. Candei, ożen ionem u z Polką i dla Polski pałającem u szczerą sympatią, 
czem u dał wyraz w  przem ów ieniu pow italnem  w  uniw ersytecie.

W ieczorem  teg o  dnia w o b e c  zupełnie przepełnionej sali, od by ł się k on cert w  „T eatrze narodow ym ". 
Z chw ilą zaśpiewania na w stęp ie obu  hym nów  narodow ych , zapanow ał na w idow ni nastrój u roczysty 
a pełen sympatji dia w yk on aw ców , który wzrastał z każdym  num erem  program u, tak, że 5 u tw orów  m u­
sieliśm y b isow ać, a były to Galla: Pieśń żołnierska i Mazur oraz W alew sk iego: Bajeczka o  m yszce. — R zecz 
charakterystyczna jest w  tern, że  w  ciągu 22 koncertów , pow tarzaliśm y na żądanie publiczności stale 
te same pieśni. R ecenzje, jakie dop iero p o  p ow roc ie  otrzym aliśm y, rumuńskie, n iem ieckie (bardzo rze­
czow e ) i polskie, potw ierdziły w  zupełności szczerość oklasków  czerniow ieckiej publiczności. Bankiet, 
urządzony na cześć naszą w  „D om u niem ieckim " (!) dał nam znow u  d ow od y  w ielkiej sym patji Rum unów  
dla Polski i uznania dla naszej muzyki, której zaledw ie cząstkę m ogliśm y w  skrom nej naszej interpretacji 
zadem onstrow ać. M ow y p rofesorów  uniwersytetu, dyrekcji teatru, konserw atorjum  m uzycznego, w o jsk o ­
w ośc i i delegacji m łodzieży uniw ersyteckiej (m iędzy innymi i odłam u P olaków -studentów ), n acechow ane 
były gorącym  entuzjazm em  dla naszego narodu i znajom ością naszych dzie jów  politycznych  i kulturalnych.

P ierw szy zatem etap naszej podróży  był u w ieńczony szeregiem  wrażeń podniosłych , ściskających 
z a serce uczuciem  dumy d obrze spełn ionego obow iązku ! 30 m łodzieńczych  g łów  i 4 „dojrza lsze", ułożyły 
się na m iękkich posłaniach rumuńskich w agonów  d o  'snu „zw y cięzcy ", ch o ć  n iejednego nas szczodrze 
rozlew ane w ino rum uńskie usiłow ało pokonać, ale m łodość i „m łod z ień czość" uczestn ików  w ypraw y 
artystycznej pokonała w szelkie w rog ie  zakusy złośliw ości losu ! B. W allek-W alew ski.

G. D ea n -flu b ry .

„ L R  m U 5 1 Q U E  E T  L E 5  H R T I O D S " .
(Paris 1922. II. w yd. 1925). 

g  Ta niesłychanie sym patyczna książka przem awia im ieniem m łodego  pokolen ia m uzycznego całej 
zm ys}y ’ .lm ieniem tych wszystkich, którzy żądni życia i czynu, na przekór rutynie, przesądom  i ciasnemu 
tyczn Wl k 'urokratycznem u dni w czorajszych , śmiało idą naprzód, którym  nie tytuły, dyplom y i bezkry- 
styczn SZacuneh w o b e c  stereotypow ych  form uł, ale talent, eksperym entująca ustaw icznie ciekaw ość arty- 

^ ° r a z  praw dziw e zrozum ienie tradycyj sw ej rasy i sw ego  narodu daje p ew n ość zw ycięstw a, 
otacza uZr.USZa*ący m napraw dę i podziw u  godnym  jest ten pietyzm  autora, to m iłosne uczucie, którem  

azdą kiełkującą now ą myśl, każdy n ow y kierunek tw órczości m uzycznej, niemniej jak i jego
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niesłychana intuicja artystyczna. P ierw szy organizuje w e Francji koncerty pośw ięcon e  w yłącznie n ow ej 
m uzyce hiszpańskiej i w łoskiej i odkryw a talenty przodujące dziś całej tw órczości europejskiej, w ów cza s
jeszcze  nieom al zapoznane w e  własnej ojczyźnie.

Trudno nie przyznać mu racji, gd y  zarzuca całej naszej kulturze m uzycznej zbyt jednostronną 
orjentację germańską, objaw iającą się w  faw oryzow aniu  do niedawna praw ie w yłącznie klasyków  nie­
m ieckich. Istniał w praw dzie czas, gd y  N iem cy posiadały w  m uzyce pew ien  rodzaj absolutnej hegem on ji’ 
dziś należy ona już d o  przeszłości, zresztą nie usprawiedliw ia to  bynajmniej okoliczności, by czynić to- 
kosztem  epok  takiego rozrostu muzyki, jak epoka n. p. virginalistów  angielskich, czy  clevecinistów  fran­
cuskich, lub zjawisk tak don iosłych , jak przebudzenie poczucia  n arod ow ego  począw szy od  roku 1860 
w e wszystkich krajach Europy. A utor wskazuje na Liszta  jako na tego, który odegrał w  tym procesie
duchow ym  rolę decydującą. Z korespondencji Liszta dow iadujem y się, że on to odkrył Glinkę, Borodina*
R im kiego-K orsakow a, Cesara Francka, Saint-Saensa, Sgam batiego, Griega, Sm etanę, A lbeniza, którzy 
mieli się stać założycielam i now ych  szkół; na niejednym  z nich w pływ  Liszta zaciężył silniej, niż się to 
ogó ln ie  przyjm uje.

Drugim  zwiastunem  teg o  przebudzenia się n arodów  d o  w łasnego życia artystycznego był Chopin.. 
którem u Jean-Aubry pośw ięca  parę pięknych s łów ; we Francji był nim Debussi/,  „m uzyk francuski" 
par excellence.

N ieco później, niż w  m uzyce francuskiej i rosyjskiej, bo  za ledw o po r. 1880, rozpoczyna się rene­
sans m u zyk i h iszpańskiej, a już w  20 lat potem  m ów i się z szacunkiem  o  „szkole hiszpańskiej'1. Zastała 
ona w  uśpieniu przepyszne tradycje sw ej ojczyzny pod  zgubnym  w  ow ej ep oce  w pływ em  w łoskim , z k tó­
rego  ostała się jedynie narodow a zarzuela. O jcem  duchow ym  tego n ow eg o  kierunku był F elipe P edrell, 
sam tw órca nadzw yczaj płodny. Czem  Pedrell dla dramatu lirycznego, tem stał się A lbeiliz  dla now ej 
muzyki fortep ianow ej hiszpańskiej. A utor pośw ięca  mu dłuższe studjum , które należy d o  najpiękniejszych 
kart książki. B o  też niema m oże w  historji muzyki postaci bardziej fascynującej, k tórejby żądza czynu 
i zam iłow anie przygód  stw orzyły dziw niejsze koleje losu. Słusznie zalicza autor jeg o  cykl impresyj 
„Iberia" d o  m onum entalnych dziel muzyki fortep ianow ej. Dla nas specjalnie interesującym  jest zesta­
wienie A lbeniza z C hopinem : pom im o pow ażn ego  przeciw ieństw a J. A ubry w idzi w  obu  ten sam spon­
taniczny rodzaj talentu, nadający ich kom p ozycjom  często charakter im prow izacji, to sam o w yrafinow anie 
w  zakresie operow ania dźwiękam i fortepianu, dzięki którem u talent ich osiąga dopiero całą pełnię sw eg o  
wyrazu, to sam o zam iłow anie d o  form  i rytm ów  tanecznych i m otyw ów  ludow ych, a nadew szystko tę 
samą w ybitną przynależność rasową. Z w łaściw ą sobie bystrością sądu, w yznacza autor Enr. G ranados  
m iejsce pom iędzy mistrzami małej form y, którzy m im o całej św ieżości i oryginalności talentu nie dorośli 
do roli p ion ierów  ruchu n arodow ego, jak Pedrell i A lbeniz. Za najcharakterystyczniejszego kom pozytora 
m łodej generacji hiszpańskiej uważa autor M anuela de Falla. S p osób  opracow ania pieśni ludow ych  
i tańców  andaluzyjskich u Falli porów nuje  autor znow u z Chopinem . W  późniejszych sw ych  dziełach 
(„E l A m or b ru jo ", „E l som brero de tres p ico s “ ) łączy stare tradycyjne form y hiszpańskie, jak zarzuela 
i pantom ina ze zdobyczam i najnow szej techniki kom pozytorskiej. O m aw iając kw estję renesansu  w ło­
skiego, zw raca J. A ubry uw agę na okoliczność, że inicjatorzy jeg o  znaleźli się w  specjalnie trudnem p o ­
łożeniu : Europa bow iem  przyw ykła w idzieć w e  W łoszech  ojczyznę Leoncavalla, M ascagni’ego , Puccini ego*- 
kraj taniej m uzykalności, grubych  e fektów  dram atycznych i czysto zew nętrznego w irtuozostw a ; za p o ­
mniała już o  ich wspaniałych tradycjach  m uzycznych XVI., X V II. i X V III. w . Sgam bati, uczeń Liszta, 
M artucci, apostołjjideji W agnera i klasycyzm u niem ieckiego w e W łoszech , Bossi, Busoni, O refice  i Sini- 
gaglia  byli pierw szym i heroldam i ruchu nacjonalistycznego. W łochy silniej m oże od  innych narodów  
akcentujące pierw iastek indywidualny, nie tw orzą „szk o ły " w  ścisłem znaczeniu na usługach tej czy 
innej teorji estetycznej, nie łączą się naw et w  grupy, jak m uzycy francuscy, a za g łów nych  przedstaw i­
cieli mają osobistości tak różniące się m iędzy sobą  jak Casella, P izzettt , k tórego autor nazywa hellenistą 
dla jeg o  czystej i jasnej m elodyki, kom p ozytor w ielkich kon cepcji dram atycznych i rów nocześnie jeden 
z najwybitniejszych krytyków  m uzycznych. — Tom m asini, O. R espigh i, Perinelto, Dauico, T. A lfan ś, 
P ratello , Castelnuooo, a nadew szystko M alipiero. Jest on przedew szystkiem  sym fonistą, ch oć  niem a 
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prawie form y, w  którejby nie próbow ał z pow odzen iem  sw oich  s ił; zużytkow uje zarów no daw niejsze 
jak i najnow sze form y.

G orzej niż w e  W łoszech, przedstaw iały się stosunki m uzyczne w A nglji, i nie jest to  bynajm niej 
przesadą, gd y  się autor wyraża, że rola jej w  k on cercie  narodów  europejskich była d o  bardzo niedawna 
czysto negatywną. A  jednak zw alcza J. A ubry przyjętą ogóln ie  opinję, jakoby A n glicy  byli narodem  
najmniej muzykalnym i n ietw órczym  w  m uzyce; i znow u  przypom ina daw ne chw ile św ietności muzyki 
angielskiej począw szy od  XV. aż do p o łow y  XVIII. w ieku : epokę rozkw itu muzyki religijnej za Tye’a 
i Tallis’a, potem  virgina!istów  angielskich, w reszcie opery  i muzyki kom natow ej za Purcella ’a. Upadek 
sam odzielnej muzyki angielskiej uzależnia autor o d  w p ły w ów  germ ańskich, które w zięły  sw ój początek  
z przybyciem  Handla d o  Londynu, a poprzez M endelsohna i Brahmsa, przetrw ały prawie przez cały 
w iek  XIX . Pierwszym  kom pozytorem  w  pew nem  znaczeniu narodow em  nazywa J. A ubry dop iero  E lgaraT 
k tórego rolę porów nuje  d o  roli St. Saensa w e Francji, który jednakow oż zaw sze jeszcze pozostaje w  tyle 
poza sferą prądów  m uzycznych w spółczesnej mu Europy. D opiero  następna generacja p od  w pływ em  
D ebussy’ego, m łodych  k om p ozytorów  rosyjskich i w ęgierskich  p ow ołu je  pon ow nie  d o  życia narodow ą 
muzykę angielską: Granuille B antock, J. H olbrooke  i R. V. W illiam s. Dwaj pierwsi tworzą jakby przej­
ście od  epoki wiktorjańskiej d o  dzisiejszej, R. V. W illiams jest ob ok  J. 1 rei and ’ a, najcharakterystyczniejszą 
postacią dzisiejszej Anglji. Z k om p ozytorów  najm łodszej generacji wskazuje autor przedew szystkiem  na
5. T yrw h ilta , G oossens’a i B liss ’a, jako przedstaw icieli zupełnie w spółczesnych  prądów, faw oryzujących 
m niejsze form y o  zespole  kameralnym w  przeciw ieństw ie d o  „w ie lk iego  stylu". Ta ostatnia trójka, daje 
raczej zapow iedź w znow ienia tradycyj Sullivana i tu w idzi J. A ubry przedew szystkiem  jej przyszłość.

O sobny rozdział pośw ięcon y  jest instytucjom  narodow ych  tow arzystw  m uzycznych, które za w zorem  
Paryża („S ocie te  nationale*) pow stały i w  innych krajach celem  popierania i propagow ania pow ażnej 
muzyki, m łodych talentów  i które celem  w zajem nej w ym iany myśli, doprow adziły  już w  roku 1922 d o  
stw orzenia M. T. M. W . (M iędzynarodow ego Tow arzystw a Muzyki W spółczesnej).

Stefania  Ł obaczew ska  (Lw ów ).

S P R R U U O Z D F m iE  Z  K 51F]ŻEK.
W zorow y chór kościelny. Napisał X. W o j­

ciech Orzech, absolwent szkoły  ratyzbońskiej

A utor stara się dowieść, że w zorow y chór k o ­
ścielny da się urzeczyw istnić przy następujących  
dw óch warunkach: 1° aby śpiew acy kościelni
spiewali nie na galerji organow ej, leżącej nad 
wietkiemi drzwiami, a w przezbiterjum . D om a­
gają się tego: tradycja, mszał, cerem onjał bisku- 
kler' an^ onarze- 2 ,. śpiewakami powinni być
dycj,YCV 1 ch łopcy, co  również jest w  duchu tra-

muzyka kośchdna T  Z. aUt° rem ttw ierdzf ym ’. Że 

wim ™  hodl£Str^ścieli ' t ' Z1 ?  naiPrz®dniejszy rodzaj muzyki ko- 
strvnv ’ Ch° rał 2reŚ°rjański, to czasy Pale- 
ra łow ó Za* smic rtelny cios tradycyjnem u cho- 
n . . . ’. z e*f° uPadku dźwignie go w parę w ieków  
k w b T \ l? a^le-Z S.X - Czary Palestryny to roz-
nlf 7  ■ °  *Plewu w ielogłosow ego, który przy całej 
okazałości jest niedostępnym  dla mas w  tym sen- 
mny all.an,ow lcle ’ ze iud w spólnie śpiewać go nie 
m u T ^ n, °  ° rak elementu społecznego stawia 

?  alestryny w obec chorału gregorjańskiego

na drugim planie. Tąką zresztą m yśl zawiera 
i M otu Proprio papieża Piusa X.

Nie zgadzam się również z autorem utrzym u­
jącym , że „gdzie  niema chóru śpiewaków, z w ięk­
szą będzie chwałą bożą, jeśli w  czasie M szy św. 
uroczystej (np. sumy) będzie śpiewał ca ły  lud po 
polsku, niż sam organista po łacin ie". W ięcej b o ­
wiem chw ały bożej jest w  w ypełnianiu przepi­
sów  nakazujących , aniżeli w  w ykonyw aniu tego, 
co  jest d opuszczone  form ułą: Attenta eon suetu-
dine tolerari potest,

Pozatem  broszura X. O rzecha daje w iele cen ­
nych spostrzeżeń i u jęć, w zbudzających  istotnie 
zaciekawienie. X. H enryk  Nowacki.

Śpiewnik kościelny z nutami i modlitewnik
do użytku m łodzieży szkolnej opracow ał Ks. Dr. 
Gerard Szmyd. Lwów, W ydaw nictw o zakładu nar. 

im. Ossolińskich. 1926 r.
W  czasach dzisiejszych  jesteśm y świadkami 

w ielkiego rozwielm ożnienia się różn ic w  dziedzinie 
polsk iej pieśni kościelnej. N ietylko każda dziel­
nica, każda d jecezja , ale prawie każda parafja ma 
sw oje odrębne w arjanty. T o  sprawia, że przy w ię­
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kszych uroczystościach  kościelnych, w których 
lud bierze udział z dalszych  okolic, n iepodobna 
usłyszeć „P o d  T w oją  obronę", lub „P rzed  oczy  
T w oje  P anie" zaśpiewane tak ,,ut sint unum". 
Przez to w ielu ludzi zniechęca się do brania udzia­
łu w  pieśniach kościelnych, w  których, jak w ie ­
my, drzem ie utajona i n ieobliczalna moc, p ow o­
łu jąca do życia pierw szorzędne pierwiastki sp o łe ­
czne. A by  zca lić lepiej i w zm ocnić ducha w  na­
rodzie, aby pog łębić wzajem ną łączność, słowem, 
aby lud lepiej uspołecznić, trzeba, aby naród w 
pieśniach kościelnych  w ypow iad a jący  sw oje życie 
z Bogiem , znajdyw ał w szędzie jedne i te  same 
słow a i jedną- i tę samą m elod ję. Tym czasem  co 
śpiewnik to inna m elodja, ile w  nim pieśni, tyle 
praw ie w arjantów . Stąd idzie ten nieopisany 
chaos, tam ujący pieśni kościelnej spełnienie nale­
żyte swego zadania.

Tę chaotyczność śpiewnik ks. Szm yda tylko 
spotęguje. U kład jego nie uwzględnia zupełnie 
naukow ych podstaw  historycznych, ani artystycz­
nych; jest poprostu  przedsięw zięciem  dyletan- 
ckiem , jak  tyle innych śpiewników.

A utorow i ch odziło  o to, aby m łodzieży na 
czas M szy św, dać pieśni i m odlitwy, nie troszcząc 
się o  to, jak te pieśni pow inny naprawdę w y­
glądać.

Już pierwsza Msza G regorjańska jest w ydana 
nieporządnie. K yrie jest ze M szy: „K y rie  lons 
bonitatis", G loria  —  ze mszy „d e  A n gelis", Bene- 
dictus i Agnus —  ze mszy „Cum  ju b ilo " (jedena­
sta nuta w  Hosanna zamiast do ma być sib., zaś

Agnus zaczyna się od pauzy, a po niem ma być 
ósem ka).

W śród  pieśni adw entow ych pom inięta jest 
najpiękniejsza z nich; B oże wieczny, oparta na 
hymnie „C reator A lm ę". Śpiewnik zawiera sporo- 
pieśni „p iosenkow ych", opartych  na duchu utw o­
rów  świeckich. (Porów naj np. Biedny Kto Ciebie 
z m elod ją  w ileńską „K a lin y " w opracowaniu Ka- 
zury), przez które K ośció ł na m łodzież w ych o­
w aw czo oddzia ływ ać nie może, bo pieśni te są jego 
duchowi obce. Nie można do „D ies irae" dawać 
m elodji popsutej, trzeba dać tę, która jest w  w y ­
daniu watykańskiem. Tak samo hymn „T e  Deum " 
trzeba wziąść z w ydania watykańskiego, bo ton 
podany w śpiewniku, mimo że u nas używany, jest 
stylistycznie brzydki; zresztą nie m oże być ina­
czej, skoro odbiegł od  swego typu rzymskiego.

Hymu tego powinna się m łodzież u czyć w e­
dług wydania watykańskiego, żeby drugi raz nie 
zdarzył nam się ten wstyd, jak i m iał m iejsce w  
Rzym ie 3 maja r. z., kiedy w  „T e  Deum “ nie m o­
gąc się zgodzić m iędzy sobą, musieliśmy słuchać, 
jak nas ratowali —  Niem cy.

Cena śpiewnika dość droga (przeszło 7 zł.) nie 
przyczyni się d o  jego popularności. Druk nut 
m ożliw y, tekst zbyt drobny, form at w ygodny.

Pożądanem  byłoby, aby ludzie nauki p orozu ­
m ieli się m iędzy sobą, a w ychodząc z h istorycz­
nego założenia, śpiewnik polski kościelny op raco­
w ali i przedstaw ili go Episkopatow i do zatw ier­
dzenia. Będzie to poważne, pewne i jedyne w y j­
ście z obecnego zamętu,

X. H enryk  Nowacki.

UJiaóomoBci bieżące.
Ku czci śp. Romana Stałkow skiego  odbyła  się 

w  sali konserw atorjum  W arszaw skiego dnia 27 
stycznia br. A kadem ja  urządzona przez jego b y ­
łych  uczniów. N astrój b y ł nadzw yczaj p od n io ­
sły —  znać by ło  w  przem ówieniu przedstaw iciela 
m łodzieży jaką czcią  i m iłością  otaczali swego 
drogiego profesora ; szereg w ykonanych utw orów  
(kwartet sm yczkow y, Suita fortepianow a, pieśni) 
przypom niały obecnym  w ielkie w alory artystyczne 
tych k om p ozycji, nad którem i pokolen ie  obecne 
z lekkiem  sercem  przeszło do porządku dziennego. 
W artość jednak tych utw orów  m ówiąca sama za 
siebie nie pozw oli im utonąć w  niepam ięci.

S ekcja  kompozytoróuJ polskich  w W arszaw ie. 
W  początku ubiegłego m iesiąca odbył się kon ­
cert inauguracyjny S ekcji kom pozytorów  p o l­
skich przy W arsz. Tow . M uzycznem . K oncert p o ­
przedziło przem ówienie Stanisława N iew iadom ­
skiego, o celach i zadaniach Sekcji.

Na koncercie odegrano m iędzy innemi „k w ar­
tet sm yczkow y" R óżyckiego,

W iedeńska „V o lk so p er“  przygotow uje w ysta­
wienie Halki M oniuszki. O przedstawieniu dzieła 
tego w naddunajskiej stolicy  m arzyli jeszcze za
12

życia  M oniuszki jego przy jacie le ; doszło ono do 
skutku dopiero w roku 1892-ym podczas słynnej 
swego czasu „W ystaw y teatra lnej"; pow odzenia 
jednak w ów czas Halka nie zdobyła  nie z winy d y ­
rygenta (by ł nim zasłużony H enryk Jarecki) ale 
n ieszczęśliw ych  okoliczności, które prawie 
w  ostatniej chw ili spow odow ały zmianę obsady; 
zamiast zapow iedzianego występu Jana R eszkego 
(Jontka) i Sem brich-K ochańskiej (H alka) śpie­
w ały siły drugorzędne.

W  Brałislanie (C zechosław acja ) Teatr naro­
dow y przygotow uje obecnie operę R óżyck ieg o : 
Casanowa; dyrygu je  Nedbal.

O d czyt H enryka O pieńskiego o p o lsk ie j p ie­
śni lud ow ej po łączony  z koncertem  odbył się dn. 
12 stycznia br. w  sali Cercie franęais w  Lausanne 
(S zw ajcarja ).

W  części koncertow ej odśpiew ała szereg p ie ­
śni ludow ych w  harm onizacji Szopskiego, Kamień­
skiego i O pieńskiego pani Lydia Barblan Opieńska  
(po polsku i francusku). Prasa podkreśla „um iar 
i sm ak" oraz „g łos  i w ielki talent interpretacyjny, 
śpiewaczki, który oczarow ał słuchaczów ". —  
A kom panjow ała panna Yvonne Barblan,



Emil M łynarski dyrygow ał kilkom a koncer­
tami sym fonicznem i w G lasgow ie; krytyka angiel­
ska przyznaje M łynarskiem u jednozgodnie p ierw ­
szorzędne zalety kapelm istrzowskie. W  jednym  
z koncertów  w ystępow ała z dużym  sukcesem I re ­
na Dubiska  oraz pianista W . Łabuński.

G rzegorz F iielberg  pow rócił do W arszaw y, 
po dłuższym  pobycie  w  A m eryce południow ej. 
Szereg koncertów  sym fonicznych  pod jego d y ­
rekcją  w  B uenos-A yres spotkał się z w ielkiem  
uznaniem prasy i publiczności.

P. Lydja  Barblan-O pieńska  dyrygow ała 
w  Lausanne (sala M aison du peuple) koncertem  
chóru m ieszanego: H elvetia; —  krytyka przyjęła  
ten w ystęp z w ielkiem i pochw ałam i.

M otet et M adrigal słynny szw ajcarski zespół 
a cappeila  pod dyrekcją  H enryka O pieńskiego, 
odbył w styczniu tourne koncertow e w  kilku mia­
stach szw ajcarskich (Genewa, B azyleja , Lausanne, 
Yverdon) oraz w ystępow ał w M ulhuzie (A lza cja ). 
—  K rytyk  „G azette de Lausanne” (z pow odu 
koncertu utw orów  relig ijnych  w  koście le  St. 
Franęois) pisze porów nując brzm ienie zespołu  M o­
tet et M adrigal do brzm ienia najsłynniejszych  ch ó ­
rów  rosy jsk ich : „ty lk o  że tamte, są w yłącznie in­
strumentem, tym czasem  tutaj znajdujem y się w o­
bec organizm u intelligientnego. W szystko tu jest 
na sw ojem  m iejscu, w szystko ma sw ój plan, sw oją 
w artość; w szystko jest doskonałe". K olen d y p o l­
skie  w  układzie N iew iadom skiego  w szędzie w zbu­
dzały szczególny zachwyt.

Zjednoczenie polskich Związków Śpiewaczych.
(P od  tą rubryką um ieszczam y w iadom ości z działalności Z w iązków  i K ół śpiew aczych. Kom unikaty należy 
nadesłać p od  adresem  „P rzeglądu  M u zycznego" do biura Związku W ielkopolsk iego, Poznań ul. półw iejska 35.

R edakcja .

Echa jubileuszu poznańskiej „Karmon|i“ ,
Jubileusz dw udziestopięciolecia  „H arm onji” 

od b y ł się, jak w iadom o, rów nocześnie ze zjazdem  
Okręgu I-go  (poznańskiego) w  listopadzie ubie­
głego roku w  Poznaniu. W ów czas też um ieścił 
„P rzeg ląd ” w  jednym  ze swych num erów obszerne 
sprawozdanie z działalności tego w ielce zasłużo­
nego koła śpiew ackiego, które też słusznie 
w  dzień swego Jubileuszu zbierało ze wszech 
stron serdeczne życzenia i powinszowania (od 
Rządu, M iasta, W ojsk ow ości, M łodzieży  harcer­
skiej, Związku kobiet polskich  i licznych  K ół 
śpiew aczych ze Związkiem w ielkop. K ół śpiew a­
czych  na cze le ). G łów nym  n iejako momentem 
uroczystości, która odbyła  się pod  przew odnic­
twem ‘ prezesa H. Opieńskiego by ło  przem ówienie 
Dra L. Surzyńskiego, które poniżej w  ca łości p o ­
dajem y:

D obrze się stało, że C zcigodny nasz jubilat, 
io w . Śpiewu „H arm onja" w  dniu srebrnych swych 
z sztuką rodzim ą god ów  w yszedł poza ramy u ro­
czystości dom ow ej i dał jubileuszow i swemu cha­
rakter święta pieśni. K to ćw ierć wieku służył 
w iernie narodow ej sztuce, kto w  okresie najgor­
szych prześladowań politycznych  z pieśnią na 
ustach krzew ił upadającego ducha narodow ego 
* ułatwiał przetrzym anie strasznej naszej niewoli, 
kto radość i smutek swego narodu umiał u jąć 
w  syntezę pieśni —  ten ma prawo p o  25 latach 
uczciw ej pracy  artystycznej narodow ej stanąć 
przed społeczeństwem , aby w ykazać i poszczycić  
się swoim dorobkiem , a ponadto ma praw o wezwać 
swych w spółobyw ateli d o  pew nych refleksji. M ia­
nowicie ma prawo zapytać dziś w szystkich tych,

którzy pracują  w towarzystwach śpiewu, czy  uświa­
dam iają sobie jaką rolę odgryw ały i jaką rolę o d ­
grywać w inny te towarzystwa, w  naszem życiu  sp o- 
łecznem , czy  uświadam iają sobie jakie znaczenie 
m ają nasze towarzystwa śpiewu dla kultury naro­
dow ej i czy  zainteresowanie się społeczeństwa 
pracą w  tow arzystw ach śpiewu jest dostateczne?

Niechaj dzień dzisiejszego jubileuszu da nam 
sposobność odpow iedzieć na pow yższe pytania.

Po to, aby o jakim ś narodzie pow iedzieć, że 
jest m uzykalny, że kultura m uzyczna u niego stoi 
w ysoko, trzeba w edług m ego zdania trzech  w a­
runków:

1. Dany naród winien posiadać w rodzone 
zd olności m uzyczne, ob jaw ia jące  się w  bogatej 
oryginalnej tw órczości ludow ej,

2. W ychow anie m uzyczne społeczeństw a w in­
no stać na odpow iednim  poziom ie, w  konsekw encji 
czego, stan stałej, trwałej kultury m uzycznej w i­
nien być m ożliw ie w ysoki.

3. N aród winien posiadać dostateczną ilość 
tw órczych  rodzim ych kom pozytorów .

Jeżeli badać będziem y stosunki w  naszem sp o ­
łeczeństw ie pod  kątem w idzenia pow yższych  p o ­
stulatów, to należy przyznać, że naród nasz p o ­
siada wybitne, w rodzone zd olności m uzyczne, i że 
tw órczość m uzyczna przejaw ia jąca  się w  pieśni 
ludow ej we w szystkich ziem iach R zeczyposp olite j 
jest przebogata. Żaden z narodów  na świecie nie 
m oże p oszczycić  się w  pieśni takiem jak  nasz b o - 
goctwrem uczuć i nastrojów .

Pięknie określił to Paderewski, m ówiąc, że 
„na harfę narodu polsk iego naciągnęła ręka Boża 
strun bezm iar cich ych  i rzewnych, potężnych

13-



i głośnych. M am y i m iękkość kochania i dz ie l­
ność czynu i liryzm  szeroką płynący falą i siłę ry ­
cerską, w aleczną; mamy i tęsknotę dziew iczą i m ę­
ską rozw agę i smutek tragiczny starca i lekkom y­
ślną m łodzieńczą w esołość. M oże w  tem tkwi 
obraz nasz u jm ujący , a m oże też i to w ada w ielka! 
A  jeźli to niedom aganie, to nazw aćby je można 
w rodzoną narodow ą arytmią. W yczu ł w  sposób 
gen ja ln y  Chopin tę falistość naszych uczuć, boć 
w  jego k om pozycjach  ży je, czu je  i działa cała 
Polska ,,in tem po rubato".

Te cenne w rodzone zdolności należy u jąć je ­
dnak w karby system atycznej pracy organ izacy j­
nej. Przez w ychow anie m uzyczne należy d op ro ­
w adzić do w ysokiego stanu trw ałej kultury m u­
zyczn ej. I tu nasze towarzystwa śpiewu odegrały 
i odgryw ać będą ważną rolę. W  okresie niew oli 
b y ły  one specja lne .w  Zachodniej P olsce  prawie 
że jedynem i siedliskam i w ychow ania m uzycznego. 
A  choć w  P olsce N iepodległej część ciężaru od e ­
brały szkoły,, konserw atorja i opery to jednak 
jeśli idzie o szerokie warstv.'y społeczeństwa, to ­
warzystwa śpiewu i nadal będą głównym i ośrod ­
kami w ychow ania m uzycznego naszego społeczeń ­
stwa. Z tego faktu w ynikają dla naszych tow a­
rzystw  śpiewu daleko idące obow iązki, a dla sp o ­
łeczeństw a konieczność usilnego popierania ich 
dążności.

Jeżeli zdefin ju jem y kulturę m uzyczną jako 
■stosunek w arunków  m uzycznych do publiczności, 
który jej zapewnia i um ożliw ia poznanie k lasy­
cznych  dzieł m uzyki w  w ykonaniu poprawnem  
z poglądem  na rozw ój m uzyki tak narodow ej jak 
i m iędzynarodow ej do najnow szych  czasów , to 
stosunki pod tym w zględlem  u nas w  P olsce  są 
dalekie od ideału  W ychow anie m uzyczne publi­
czności polsk iej jest niedostateczne i nie propror- 
cjanalne do w rodzonych  zdolności m uzycznych 
narodu polskiego.

N ajlepszym  dow odem  są przedsiębiorstwa op e ­
rowe, gow ażne im prezy koncertow e. To, co  za ­
w odzi jest publiczność. Raz, że słaba frekw encja, 
będąca niezawsze wyrazem  ciężkich  warunków 
finansowych, ale bardzo często i n iedostatecznego 
zrozum ienia —  uniem ożliw ia finansow o prow adze­
nie tych imprez, a po drugie, że pow ażniejszy 
repertuar niezawsze znajdu je  uznanie u publi­
czności.

Zmiana tych  stosunków  m oże nastąpić ty lko 
przez system atyczną, m ozolną pracę organiczną 
w naszych tow arzystw ach śpiewu.

Tego trudnego zadania w ychow ania m uzy­
cznego pubiczności pow inny p od ją ć  się nasze to ­
warzystwa śpiewu. Zapew ni im to chlubną kartę 
w historji naszej kultury narodow ej.

D latego też należy z radością  pow itać fakt, że 
przed miesiącem pow stało przy wybitnym  udziale 
i in icjatyw ie kół poznańskich „Z jed n oczen ie  P o l­
skich Związków  Śpiewaczych w  W arszaw ie", które 
p od ję ło  się tej pracy na terenie ca łe j R zeczy p o ­
spolitej.
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A  dopiero gdy sprawa um uzykalnienia narodu 
posunie się walnie naprzód, to i w szelkie prace 
i usiłowania naszych kom pozytorów  padną u nas 
na żyzną giebę, i w ydadzą obfity plon. A  jeszcze 
w ię c e j: ilość i jakość kom pozytorów  —• tw órców  
i m uzyków  —  w ykonaw ców  będą stały w  pro­
stym stosunku do ilości i jakości konsumentów 
m uzycznych —  publiczności m uzycznej.

Nie w yczerpałbym  tematu, gdybym  —  m ó­
w iąc o daw niejszych  zasługach i przyszłych  za ­
daniach naszych k ół śpiew ackich —  wspom niał 
ty lko o stronie artystycznej i o w zględach  na ku l­
turę narodową. D ziałalność naszych k ół śp ie­
w ackich wrzyna się bardzo głęboko w  nasze życie 
narodow e i społeczne.

Podczas naszego 150 letniego niebytu p o li­
tycznego odegrały nasze towarzystwa śpiewu jako 
płom ienne ośrodki ducha narodow ego wybitną rolę. 
Podczas tej długiej i ciem nej naszej niew oli w  nie- 
jednem sercu gasła nadzieja, że noc ta skończy 
się świtem w olności. Lecz społeczeństw o w przą- 
gnęło do obrony sw ych dóbr, n ietylko m aterjal- 
nych, lecz przedew szystkiem  duchow ych, w szystko 
i wszystkich. W! pracy tej przodow ały  [T-wa 
śpiewu. D zia ło się to nieraz z szkodą dla kierunku 
i poziom u artystycznego, ale nie czas żałow ać róż, 
gdy lasy płoną. W iedziano o tej tajem nej w ładzy 
m uzyki nad ludzkiem  plem ieniem, w iedziano, że 
.■najłatwiej przez pieśń można przelać duszę prosto 
w  duszę i łą czy ć w  zgodny akord rodaków . Tę 
rolę krzew icielk i ducha narodow ego odegrały 
w  czasie niew oli chlubnie nasze T -w a śpiewu, 
przyczem  zaszczytnie w yróżnić należy naszego 
jubilata T -w a Śpiewu H arm onję. Liczne szykany 
p o lic ji pruskiej były  dow odem  tego, jak bardzo 
tej pracy się obawiano.

Sym boliczne pod tym -względem znaczenie 
m iał w Poznaniu śpiew  94 chórów  na z jeździe  28 
i 29 czerw ca 1914 roku w  U rbanowie pod P o ­
znaniem, k iedy to zakończono kres żm udnej pracy 
w  niew oli i pow itano z pieśnią na ustach w ojnę 
w yzw oleńczą, po to, aby p o  je j skończeniu w  o d ­
miennych warunkach nadal pracow ać.

W  P olsce  n iepodległej upadła w  znacznej c z ę ­
ści kon ieczność prowadzenia, że tak powiem  ro ­
boty politycznej w  naszych tow arzystw ach śpiewu. 
Zato w zm ogła się kon ieczność oddziaływ ania na 
społeczeństw o pod w zględem  społecznym .

U praw ianie śpiewu i w ogóle m uzyki różni się 
zasadniczo od  w szystkich innych za jęć artysty­
cznych . A  to dlatego, że m uzyka jest wyrazem  
sama przez się, bez pom ocy  żadnego m aterjalnego 
pierwiastka czy  środka. B oć budow niczy musi 
układać kamienie czy  cegły , by odd ać sw ój p o ­
mysł, rzeźbiarz musi lepić glinę, kuć marmur, lać 
śpiż; malarz potrzebu je przestrzeni płótna, potrze­
bu je  farby. A  nawet poeta skarży się, że musi 
„duszę rozdrapać na słow a” .

T y lk o  w  m uzyce uczucie tego co  tw orzy i o d ­
twarza trafia bezpośrednio, w prost do te g o ,, co  
słucha. C zy li innemi słow y, że m uzyka i śpiew



nawet z za jęć artystycznych są zajęciem  najmniej 
m aterjalnem. Jako najlotn iejsza, najbardziej 
skrzydlata, najbardziej niebiańska ze sztuk p o ­
rywa swych tw órców  i w ykonaw ców  na najw yższe 
szczyty idealizmu.

Fakt ten ma w  naszem życiu  spolecznem  d o ­
n iosłe praktyczne konsekw encje. Boć nie będę 
ani chwalcą, ani poch lebcą  jeśli powiem , że nasze 
Tow arzystw a śpiewu są organizacjam i i ośrodkam i 
idealizm u polskiego. Takim  mianem trzeba na­
zw ać ludzi, k tórzy dla ce lów  idealnych, nie w yra ­
ża jących  się w  zyskach m aterjalnych, m ianowicie 
dla krzyw ienia kultury narodlow ej pośw ięcają  
czas, siły i pieniądze. W  dobie obecnej w iedzy 
etyka i m oralność publiczna schodzą do roli 
kopciuszków , kiedy w czora jsi bohaterzy n arodo­
wi stawają przed sądem opin ji społeczeństwa, 
k iedy w  zastraszający sposób szerzy się w życiu 
publicznem  nieuczciw ość, koru pcje  i złodziejstw o 
—  w  tej chwili winni członkow ie naszych tow a­
rzystw  śpiewu działać w  kierunku podniesienia 
poziom u etycznego naszego społeczeństw a. Im  
w ięcej będ zie Tow arzystw  śpiew u w P olsce, tem  
w ięce j będzie dobrych  ludzi w P olsce.

O ddziaływ anie to społeczne nastąpi siłą sa­
m ego faktu istnienia naszych tow arzystw  śpiewu
  najw ażniejsze zadanie praktyczne jest innego
rodzaju .

N ie w szystkie Tow arzystw a śpiewu rozum ieją, 
że sposób pracy w  naszych tow arzystw ach w  nie- 
podległem  własnem państwie winien być inny ani­
żeli za czasów  n iew oli politycznej. P od  zaboram i 
by ły  nasze tow arzystw a śpiewu słusznie w  pierw ­
szym  rzędzie ośrodkam i życia  narodow ego. Strona 
artystyczna często na tem cierpiała. D zisiaj kiedy 
mamy własne n iepodległe państwo, w łasną naro­
dową szkołę, to praktyczne zadania towarzystw  
śpiewu są n ieco inne. Dzisiaj należy na pierw - 
szem m iejscu postawić dążność do osiągnięcia jak- 
najw yższego poziom u artystycznego. G dy przed 
w ojn ą  można by ło  pobłażliw ie patrzeć na pewne 
niedociągnięcia  pod w zględem  artystycznym , o ce ­
n iając pracę głów nie .według dobrych  intencji, 
to dzisiaj sytuacja  jest inna. Dzisiaj kw alifiko­
w ać chór będziem y n ietylko w edług jego cnót 
obyw atelskich, ale głównie w edług tego jaki jest 
dyrygent, jakie są głosy, jakie szkolenie tych g ło ­
sów, jaki repertuar, jakie w ykonanie pieśni, jakie 
m iejsce za jm u je tow arzystw o w  w spółzaw odnictw ie 
z innymi na konkursach itd.

Że zmianę stosunków i obow iązków  nasze to ­
w arzystw o śpiewu rozum ieją, św iadczy o tem dzień 
dzisiejszy.

C zcigodny nasz Jubilat T-w a śpiewu Har- 
m onja stanął dzisiaj z pełnym  uprawnieniem m o- 
ralnem  przed społeczeństwem  aby w ykazać się 
swemi zasługami w ub. ćw ierćw ieku. Na refleksje 
h istoryczne pozostaw ił jednak w  tym dniu u roczy ­
stym krótką jedynie chwilę. Natomiast punkt 
ciężkości p o łoży ł na zaw ody śpiew ackie i kon ­
cert da jąc w yraz temu że naczelnem  zadaniem na­

szych tow arzystw  śpiewu jest podniesienie ich w a­
lorów  artystycznych.

Fakt, że Poznań jako miasto najw ięcej polskie 
i broniące Polskę od zalewu kultury niem ieckiej 
u fundow ało wspaniałą nagrodę w ędrow ną w  p o ­
staci drogocennego łańcucha złotego, niech będzie 
w yrazem  zrozum ienia przez społeczeństw o tych 
zadań, które dla kultury narodow ej m ają spełnić 
nasze Tow arzystw a Śpiewu.

A  naszemu Jubilatow i Tow arzystw a Śpiewu 
Harm onji, które w tym zakresie w ykazać się może 
rzetelnem i zasługami, i które uprawniono do na­
dziej i, że i w przyszłości w  artystycznej pracy 
naszych Tow arzystw  Śpiewu będzie przodow ało 
—  składam y najserdeczniejsze życzenia z ok rzy ­
kiem:

,,Vivat crescat florea t!"

ZWIĄZEK WIELKOPOLSKI.
Roczne. W alne Z ebranie D elega tów  Zw iązku  

W lkp. odbęd zie  się w  niedzielę dnia 28. lu tego o  godz. 
3>/2 p o  poł. w  gm achu U niw ersytetu poznańskiego 
(ul. W ały W azów ). K ażdy o k r ę g  ma praw o i o b o ­
w iązek wysłania D elegatów  w  liczbie podanej w  „P rze­
glądzie nr. 24. —  R ok  I. — W  liczbie tej znajduje 
się rów nież i D elegat Zarządu ok ręgow ego .

P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie i pow itanie delegatów  i gości
2. S tw ierdzenie obecnych
3. Spraw ozdanie z ca łorocznej czynności Związku
4. Dyskusja i pokw itow ania na w niosek  kormsji

rewizyjnej
5. Zatw ierdzenie ew . w yb ór członków  do  Zarządu

G łów n ego
6. Sprawa „P rzeglądu M u zycznego"
7. Dyskusja nad regulam inem  za w od ów  śpie­

w aczych  patrz Nr. 23 „Przegl. M u zycznego"
8. T eg oroczn e  Zjazdy ok ręgow e
9. W nioski

10. W olne głosy  i zakończenie.

W  ostatniej chwili w zyw am y Szan. Zarządy 
ok ręgow e d o  natychm iastow ego zw rotu form ularzy 
ze spraw ozdaniam i inaczej będzie n iem ożliw em  w y ­
go tow a ć  jakieś spraw ozdanie, dające pog ląd  na pracę 
i rozw ój Związku w  roku ubiegłym .

R ów n ież nie w szystkie Zarządy ok ręg ow e  na­
desłały referaty z odbytych  zebrań okręgow ych .

Prosim y o  odw rotne  załatw ienie p ow yższego .

Zarząd G łów ny :
Dr. II. O pieński / f .  T. B arw icki

prezes sekrerarz
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Chór „ D em biński“  w  Lesznie urządził dnia 
?-go lutego koncert z udziałem  Chóru m ęskiego: 
Arion z Kościana oraz orkiestry 55 pułku.

0  koncercie tym czytam y w  „G łosie  L eszczyń ­
skim" spraw ozdanie następujące:

K oncert, jaki od b y ł się w  niedzielę w ie- 
:zorem  w  hotelu  Polskim  da je  nam okazję  do kilku 
uwag. Przedew szystkiem  poczuw am y się do m i­
łego obow iązku w yrażenia w ielk iego uznania pod 
adresem orkiestry 55 pp. i jej dyrygenta ppor. 
O lszewskiego. Orkiestra ta zdradza dzić już n ie­
zaprzeczone w alory sym foniczne. K arność i n ie­
zwykłe zegranie się św iadczą pochlebn ie o usil­
nej pracy dyrygenta i ca łego zespołu, a um iejętne 
i nader dyskrytne w ydobyw anie efektów  o  p o ­
ważnej kulturze m uzycznej. Zw łaszcza „B a jk a " 
M oniuszki w ykonana była  z techniką tak pre­
cyzyjną, że w ręcz im ponującą. P ozw olim y sobie 
przy ok a zji pow inszow ać zespołow i pierw szego 
skrzypka, w prost świetnego. W ystępu  chóru 
„D em biński" zrobiły  n iezw ykle dodatnie wrażenie, 
lak ze w zględu na staranne w ykonanie wszystkich 
produkcji, jak  i na doskonałe w yszkolenie, dzięki 
któremu dyr. p. Herrmann szczęśliw ie przepro­
w adził kilka ryzykow nych  technicznie ekspery­
mentów. Z entuzjazm em  niem al p rzy jęto  w ystę­
py chóru  „A r io n "  z K ościana i entuzjazm em  szcze­
rze przyznajem y, zasłużonym . Chór „A r io n "  s ły ­
szeliśm y w czora j po raz drugi byliśm y mile za ­
skoczeni i techniką, i c o  najw ażniejszą m aterjąłem  
głosowym , jakim  chór ten rozporządza. P o ­
wiedzmy otw arcie: tak potężnych  basów  i bary­
tonów i tak pełnych  i tak postaw ionych i z takim 
brzmieniem —  co  tu gadać —  spiżow ym , trzebaby 
dobrze szukać w  innych chórach  polsk ich  —  na­
wet stołecznych . Na pierw szy plan, jeśli idzie 
o wykonanie, bezsprzeczn ie w ybiły  się „Sztandary 
polskie w  K rem lu”  zupełn ie godne estrad stolicy . 
Po koncercie  odbyła  się skromna, lecz  bardzo 
sym patyczna zabawa urządzona przez k o ło  śpiewu 
„D em biński" na cześć koła  „A rion " .

R ów nież n iem iecki dziennik m iejscow y „L issaer 
rageblatt" wyraża się o  k on cercie  bardzo p och le ­
bnie chw aląc jakość chóru i zd olności dyrygienta 
P- Herrmanna.

nChór Akademicki44 w Krakowie.
Skład nowego zarządu na rok  1926 przedsta­

wia się następująco:

Prezes: Hisztin M ieczysław ,
W ice-p rezes: Ż yczkow ski J ózef,
Sekretarz: Sulmci Tadeusz,
Skarbnik: G orączko Tadeusz,
B ibljotekarz: Ptasiński Karol,
P rzew odniczący Kom. Rew .: M itera Zygmunt.

„C h ór A k adem ick i" w  K rakowie, k tóry w  roku 
zeszłym  św ięcił czterdziestolecie swego istnienia, 
odbył jakto już wspom inaliśm y, na jesieni z. r. 
w ycieczkę propagandow ą po Bałkanach —• za ­
puszczając się aż do K onstantynopola. Barwny 
opis tej w ycieczk i pióra dyr, B. W a llek -W a lew - 
skiego rozpoczynam y w  bieżącym  numerze.

Związek Kielecki.
Działalność Towarzystw Śpiewaczych.

W yróżn iony zaszczytnie na ł-szym  Z jeździć 
Śp iew aczym  w  Kielcach chór w łościański z M asło­
w a rozw ija się i pracuje intensyw nie, cze g o  d o w o ­
dem  następujący op is  urządzonego w  dniu 22 listo­
pada obch odu  ku czci św . Cecylji.

U roczystość rozp oczęto  nabożeństw em . M iej­
scow y  proboszcz w prow adził zebranych śp iew aków  
d o  kościoła  i w ygłosił p o  nabożeństw ie ok oliczn o­
ściow e  kazanie, skreślając życiorys św . patronki 
i pod nosząc budujące znaczenie pieśni. R ów n ocze ­
śnie został p ośw ięcon y  obraz św . Cecylji przezna­
czon y  d o  sali śpiew u. — T eg oż  dnia odbyła  się 
w ieczorn ica  z udziałem  ok o ło  J00 śp iew aków  i śp ie ­
w aczek. Salę „D om u  lu d o w e g o 11 w ypełniła p o  brzegi 
ludność z bliższych i dalszych wsi.

Na program  w ieczorn icy  złożyły się deklam acje 
(w iersz o  św . Cecylji, „M odlitw a Pieśniarza") i sztuka 
dram atyczna w ykonana przez chórzystów  i ch órzy- 
stki, oraz pop isy  ch órów  d w u g łosow eg o , czterog ło ­
so w e g o  m ieszanego i żeńskiego. W ykonano szereg 
u tw orów , opartych  na m elodjach  ludow ych , pieśni 
popularne a na zakończen ie — rotę. P rodukcje  
chóralne cech ow ała  w erw a, życie i staranne w y k o ­
nanie. Założycielem  ch órów  w  M asłow ie jest za­
służony w ie lce , ob ecn y  ich kierow nik p. Jan P ie­
niążek, m iejscow y organista. Pracuje on  w  w arun­
kach bardzo niekorzystnych, chórzyści je g o  bow iem  
— to  w ieśniacy, którym  trudno jest nieraz od erw ać 
o d  pracy by  m ódz przyjść na próbę, tern bardziej, 
że mieszkają przew ażnie w  k ilkuw iorstow ym  o d ­
daleniu o d  organistów ki.

P. Pieniążek w pływ a rów n ież na innych orga ­
n istów -sąsiadów , którzy za je g o  przykładem  tw orzą 
n ow e  kółka śpiew acze.

Z a R ed a k cję  i A d m in istrację : K. T . B arw ick i, P ozn a ń , F ó lw ie jsk a  85. —  O dbito w  drukarn i Sp. k e . .O S T O J A * w  P ozn an iu .


